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Stanisław Kulczyński

Mouia uroczysta P lo n
Jest to przemówienie rektora wyższych 

uczelni wrocławskich, wygłoszone na uro
czystym otwarciu Uniwersytetu i P o li
techniki podczas D n i K u ltury . T y tu ł po
chodzi od Redakcji.

S zkoły wyższe ja k o  je d n o s tk i praw ne, 
rodzą się, z ak tó w  ustaw odaw czych, ale 
ja k o  ośrodk i p racy  naukow e j, w y ra s ta ją  
z tra d y c ji w ie lo le tn ic h  w y s iłk ó w . U n iw e r
sy te t i  P o lite ch n ika  w e W ro c ła w iu  liczą 
ja k o  o rgan izm y p raw ne  n iespełna ro k  ży
cia, a le  ja k o  zespoły naukow e w y ra s ta ją  
z w yp rób ow a nych  i  s ta rych  t ra d y c ji 
lw o w sk ich . J a k k o lw ie k  grono naszych 
kolegów , zasilone zostało lic z n y m i w y 
b itn y m i s iła m i na uko w ym i, re k ru tu ją c y 
m i się z W ilna , W arszaw y, K ra k o w a  i Po
znania, n ie m n ie j trz o n  naszego zespołu 
naukowego, starszego i  m łodszego, po
dobnie, ja k  trzon  naszego zespołu m ło 
dzieżowego, pochodzi z za Buga. Jesteś
m y  m a te r ia ln y m i spadkob ie rcam i ru in  
n iem ieckiego U n iw e rs y te tu  i P o lite c h n ik i 
w e W roc ła w iu , a ducho w ym i spadkob ie r
cam i k resow e j k u ltu r y  lw o w s k ie j. Toteż 
p ierw sza m y ś l nasza b iegn ie  k u  p a m ię t
nem u p o ra n k o w i dn ia  4. lip ca  1941 ro ku , 
k ie d y  to o d byw a ł się w e  L w o w ie  a k t p u 
b lic z n y  akadem ick ich  szkół lw ow sk ich , 
a k t k rw a w y , treśc ią  swą zw iązany głę
boko z aktem  dzis ie jszym . A kad em ick ie  
szko ły  lw o w s k ie  s tanę ły  tego d n ia  n ie  na 
po d ium  a u li, ale pod ścianą p ia sko w n i 
lw o w s k ie j, n ie  w  ob liczu  w ła d z  i  społe
czeństwa polskiego, ale w  ob liczu  w ładz  
i  p rze ds taw ic ie li społeczeństwa n iem iec
kiego. Reżyserem  te j u roczystości b y ł 
H im m le r, a w yko na w cą  N iem iec O tto  
K ru g e r, podówczas szef m ie jscow ego Ge
stapo, późn ie j m orderca  250 nauczyc ie li 
S tan is ław ow a. J a k k o lw ie k  od leg ła  je s t ta 
c h w ila , pa m ię tam y i  w id z im y ,, ja k  w  
oczach naszych osuwa się na ko lan a  i 
w a li w  ró w  os ta tn i re k to r  lw o w s k i, Ro
m an  Long ha m p  i  trzech  jego synów, 
dz iekan O s tro w sk i i  jego żona, dz iekan 
R e nck i i  c h iru rg  D o brza n ie ck i i  in te rn i
sta G rek  i  jego żona i  osiem dziesięcio le t
n i Soło w i j  i  jego w n u k  M ięsow icz i  pe
d ia tra  P ro g u ls k i i  jego syn i  stom ato log 
C ieszyński i  re k to r  S ie rad zk i i  dziekan 
N o w ic k i i  jego syn  i  p o ło żn ik  M ączew - 
s k i i  H e n ry k  H ila ro w ic z  i  o ku lis ta  
G rzędz ie lsk i i ks iądz K o m a rn ic k i i  S ta
n is ła w  R u ff  i  jego żona i  jego syn i  B o y - 
Ż e le ńsk i i  E d w a rd  H a m e rsk i i  m atem a
ty k  R uz iew icz  i  ekonom ista  K o ro w icz , i  
K a z im ie rz  B a rte l, i  m a te m a tyk  Ło m n ic 
k i i  K asper W eige l i  jego syn, i  W łod z i
m ie rz  Stożek i  dw óch jego synów  i  p ro 
fesor K ru k o w s k i i  K a z im ie rz  V e tu la n i, 
Rom an W itk ie w ic z  i  S tan is ła w  P iła t  i  80 
s tuden tów  m edycyny. O to żn iw o  jednego 
dnia. 120 nazw isk, w  ty m  25 pro fesorów , 
120 l i te r  a k tu  spisanego krtfe ią naszych 
ko legów  i  k u la m i ka ra b in u  O ttona K r u 
gera, aktu, w  którym  spisane zostało n a 
sze m ora lne  p ra w o  do dz is ie jsze j u ro 
czystości w e  W ro c ła w iu , a k tu  w  k tó ry m  
m ieści się odpow iedź na pytan ie , dlacze
go w  au li te j, w zn ies ione j n ie m ie c k im i 
rękoma, jesteśm y d z is ia j sam i bez re p re 
zen tac ji n a u k i n iem ieckie j', dlaczego w  
g ron ie  m łodzieży naszej n ie  chcem y w i
dzieć żadnego N iem ca, żadnego przyszłe
go O ttona  K rug e ra , dlaczego na  podszep
ty, że nauka  je s t ideą m iędzynarodow ą, 
odpow iadam y, —  owszem rozm aw iać bę
dziem y o tym , ale poprzez ścianę i  po
przez ko rd on  bagnetów  po lsk ich , s to ją 
cych na Nysie i Odrze.

I I .

A k t  l ik w id a c ji U n iw resy ite tu  i  P o lite ch 
n ik i lw o w s k ie j od by ł się trzeciego dn ia 
po w kroczenu a rm ii n iem ie ck ie j do L w o 
wa.

Trzeciego dn ia  po z łam an iu  oporu  n ie 
m ieckiego przez a rm ię  Z w ią z k u  Radziec
kiego w k ro c z y ła  do W ro c ła w ia  grupa lu 
dzi, k tó re j zadaniem  by ło  ra tow an ie  
szczątków w ro c ła w s k ic h  ucze ln i i  p rz y 
go tow anie  w a ru n k ó w  pod  organ izację  
przyszłego U n iw e rs y te tu  i  P o lite c h n ik i. 
P rzyp ro w a d z ił tę  grupę p ie rw szy  p re zy 
dent m iasta  i  p ie rw szy  U n iw e rs y te tu  i  
P o lite c h n ik i op iekun  i p ro te k to r dr. B o
le s ław  D robner. U n iw e rsy te cko -p o lite ch 
niczna g rupa  p ion ie rska  sk łada ła  się z 25 
osób, w  tym  4 akadem ików .

W  sk ład g ru p y  w esz li dw a j reprezen
tan c i w yznań  ks. p ro f. N iem czyk  i  ka  
n o n ik  Łagosz, trz e j delegaci d la  spraw  
m uzea lnych z p łk . C ia łow iczem  na czele, 
p ięc iu  leka rzy , a m ia no w ic ie : docent B a 
ranow sk i, dr. Ow-iński, S zpilczyński, 
Dzioba, N ow akow sk i, spec ja liśc i d la  
sp raw  b ib lio tecznych  dr. K n o t i  dr. G o- 
stomska, geolog Z w ie rzyck i, chem icy K u 
czyński, G orze lany i  Jóźkiew icz, f iz y k  
Kuczera  i  panow ie  —  K a m iń sk i, Kozak, 
K o fta , H e rz ig  i  dw óch b ra c i Gębczaków. 
W  dziesięć dn i późn ie j p o ja w il i się: p ro 
re k to r  L o ria , p ro fesorow ie  —  Stefko,, M a - 
leczyński, M a je w sk i, inż. M am ak, dr. 
S krow aczewska, re fe re n tk a  prasow a p. 
W ie rszy łło  i  k i lk u  innych . G rupa  została 
zasilona k ilk u n a s tu  och o tn ika m i z grona 
po lsk ich  w ię źn ió w  po lityczn ych , osadzo
nych  w  obozach w ro c ław sk ich , ja k  inż. 
Sm oleński, E dw ard  Z u b ik , dr. M a r
czewski, p. Jarem a i  in n i. G rupa  ty c h  lu 
dzi opanow ała w  c iągu dw óch d n i w szy
s tk ie  ważnie jsze o b ie k ty  un iw e rsy teck ie . 
O bse rw a to rium  astronom iczne i  P o lite ch 
n ikę  zasta liśm y za ję te przez w ładze ra 
dzieckie pod op ieką k a p ita n a  O rłow a, 
k tó ry  je  w  czasie ra b u n k u  p o k a p itu la - 
cyjnego oca lił, a w  k i lk u  m iesięcy póź
n ie j odda ł w  całości w  ręce po lskie . Roz
poczęły się p e rtra k ta c je  z w ładza m i w o j
sko w ym i i  p o lity c z n y m i o przekazanie 
O bse rw a to rium  i  P o lite c h n ik i. Z a in ic jo 
w a ł je  dr. D robner, a zakończył ostatecz
n ie  w  M oskw ie  m in . M inc . Równocześnie 
rozpoczęły się prace nad up orządkow a
n iem  ru in . S tan zniszczenia, w  ja k im  za
s ta liśm y  b u d y n k i i  zak łady  naukow e, b y ł 
n iem a l rozpacz liw y . N iedośc ig łym  m arze
n iem  w yd a w a ła  się odbudow a i  p o k ryc ie  
dachów  przed nade jściem  z im y. O oszkle
n iu  po jedynczych ok ien  n ie  śm ie liśm y 
naw e t m arzyć. O dparc ie  a ta ków  rab un ku , 
na ja k i w ys ta w io n ych  by ło  z górą 100 
ro zb itych  i  rozgrodzonych b u d yn kó w  u n i
w ersy teck ich , w yd aw a ło  się d la  g a rs tk i 
lu d z i w p ro s t n iem ożliw e . M im o  to  zabra
no się z w ia rą  do pracy, n ie  bacząc na 
w yksz ta łcen ie  zaw odowe k ie ro w n ik ó w . 
P o litech n ikę  od res tau row a ł chem ik  Sm o
leńsk i, in s ty tu t  ro ln y  chem icy K u czyń 
sk i i  Skrow aczewska, k l in ik i  zabezpie
c zy li lekarze. In s ty tu t w e te ry n a ry jn y  od
bu do w a li studenci w e te ry n a ry jn i.  G m ach 
g łów ny, w  k tó ry m  oh rad u je m y, p o k ry ł 
dachem, zam kn ą ł i  od res tau row a ł w  czę-' 
ści ks. p ro f. N iem czyk  i  f ilo lo g  P ip rek . 
In s ty tu t  p ra w n y  —  p ro fesor h is to r ii M a - 
leczyński. W arsz ta ty  sam ochodowe i  ta 
bor zo rgan izow a ł m ik ro b io lo g  Z ub ik , b i
b lio te kę  odbudow ał h is to ry k  K n o t. O roz
m ia rach  p ra cy  w łożone j w  dzieło odbu
dow y wszechn icy w ro c ła w s k ie j św iadczą 
następujące c y fry :

C a łkow ic ie  zabezpieczono na okres z i
m ow y oraz p o k ry to  i  oszklono 25 b u d yn 

ków . P ow ie rzchn ia  p o k ry ty c h  dachów w y 
nosiła  do z im y  36.000 m 2. P ow ie rzchn ia  
w p ra w io n y c h  szyb 20.000 m 2. Do oszkle
nia przyczynili się w alnie robotnicy huty  
szkła w  W ałbrzychu, którzy ofiarow ali 
swą pracę na w ytw orzenie 2,5 wagonów  
szkła dla Uniwersytetu i  Politechniki. 
O cenia jąc w  p e łn i w y s iłe k  ty c h  ro b o tn i
ków , Senat po s ta n o w ił w  trzec im  d n iu  
K u ltu ry  P o lsk ie j na Z iem iach  Zachod
n ich  pośw ięcić jedną  z sal w y k ła d o w y c h  
i  naizwać im ie n ie m  za łog i robo tn icze j, 
k tó ra  p ierw sza i  ta k  o fia rn ie  zadokum en
tow a ła  so lidarność n a u k i i  św ia ta  pracy. 
U sun ię to  se tk i ton  gruzu i  w yd o b y to  spod 
niego cenny m a te ria ł naukow y. R ozm ino
w ano w szys tk ie  b u d yn k i. W ym urow ano  
poważną ilość w ew nę trznych  pow a lonych  
ścian w  budynkach , odrestaurow ano k i l 
ka  burzących uderzeń bom bow ych  na P o
lite ch n ice  i  na k lin ik a c h . N apraw iono  
se tk i w y rw a n y c h  d rzw i, ok ie n  i bram . 
Rozpoczęto k a p ita ln y  rem o n t k i lk u  gm a
chów. Z rem on tow ano k o tło w n ie  i  in s ta la 
c je  w  na jw ażn ie jszych  budynkach . Dum ą 
naszą je s t P o litech n ika , k tó ra  uderzona 
bom bą w  samo serce, bo w  k o tło w n ię  i  
uszkodzona k ilk o m a  c ię żk im i poc iskam i 
a r ty le ry js k im i, je s t dz is ia j upo rządkow a
nym  in s ty tu te m  z ha la m i m aszyn w  p e ł
nym  ruchu . K l in ik i  prócz c h iru rg ii p ra 
cu ją  jedne w  w a ru n ka ch  bardzo jeszcze 
ciężkich, inne w  w a ru n k a c h  dobrych . Z a
k ła d y  teore tyczne m edycyny podn ios ły  
się z ru in . N iek tó re , ja k  Zakład m ik ro 
b io lo g ii le ka rsk ie j, p rzedstaw ia  obraz do
skonałego in s ty tu tu  badawczego.

O grom nej p ra cy  dokonano w  zakresie 
re w in d y k a c ji zb io ró w  naukow ych , w y w ie 
z ionych prżed oblężeniem  m iasta  przez 
N iem ców . D z ię k i in ic ja ty w ie  i  en e rg ii 
k ie ro w n ik a  b ib lio te k  d -rą  K n o ta  zw iez io 
no ponad 100 a u t c iężarow ych cennych 
nauko w ych  ks iążek i  zb io rów . K s ięgo
zb ió r daw ne j b ib lio te k i u n iw e rs y te c k ie j 
spłonął. K s ięgozb ió r b ib lio te k i m ie js k ie j 
zastano w  stan ie zupełnego w ym ieszan ia  
i  rozrzucen ia  pńzez podm uchy bom b, czę
ściowo w ym ie c io n y  na u licę . C a ły  ten 
księgozbiór, liczący oko ło 300.000 tom ów , 
ustaw iono, a k a ta lo g i uporządkow ano. 
Cenny ten  ks ięgozb ió r n a u ko w y  o typ ie  
hum an is tycznym  z o s ta ł' w  p ie rw szy  w ro 
c ła w sk i Dzień K u ltu r y  uroczys tym  aktem  
d a row izny  przekazany U n iw e rs y te to w i i  
P o litechn ice  przez m iasto. W  urządzonej 
b ib lio tece  o tw a rto  czy te ln ię  p ro fesorską
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„N IE  B Ę D Z IE M Y  T O L E R O W A L I U P O 
Ś L E D Z E N IA  Ś L Ą Z A K Ó W , K A S ZU B Ó W , 
M A Z U R Ó W  I  W A R M IA K Ó W “. Te słowa 
wicepremiera Gomółki, zaw arte w  w y 
wiadzie udzielonym agencji prasowej A P I, 
są niezw ykłym  wydarzeniem i  daleko zo
bowiązującą deklaracją. Z  tych łamów  
nieraz padały gorące słowa obrony pol
skiej ludności autochtonicznej Z iem  Od
zyskanych przed samowolą niektórych  
przybyłych tu Polaków lub polskich urzę
dów. W  w yw iadzie swym wiceprem ier 
Gomółka stwierdza, w  sposób może ty l
ko zanadto oględny, że „niektóre ogniwa 
władz administracyjnych nie zawsze i nie 
wszędzie doceniały i  doceniają jeszcze za
gadnienie autochtonicznej ludności pol
skiej na Ziemiach Odzyskanych“.

Chcemy tu dodać, że nie ty lko  nie do
ceniają, ale nawet niejednokrotnie nie 
dostrzegają tego zagadnienia, próbując je  
zmieścić w  jednym wspólnym m ianow 
niku: Niemiec. Dowodów na to dostar
czyła : „Odra“ i dostarczyć można by z 
każdym idącym nowym dniem.

Upośledzenie istnieje nadal. N ie moż
na sobie bowiem inaczej wytłumaczyć  
faktu  dobrowolnego wyjazdu do Rzeszy 
zweryfikowanych już, znanych na długo 
przed w ojną ze swego patriotyzm u Pola
ków z takiego np. powiatu kluczborskie- 
go na Opolszczyźnie. Upośledzenie w yn i
ka nie ty lko  z nieznajomości stosunków, 
jak ą  w ykazu ją  przychodzący tu Polacy, 
lecz również z ich postawy psychicznej, 
nie zawsze licującej z godnością człowie
ka, nie mówiąc już o godności Polaka.

Z  jednej strony publicystyka nasza i  
lite ra tu ra  pełna jest słodkobrzmiących 
deklam acji o w ytrw aniu, o piastowskiej 
dzielnicy, z drugiej zaś w  życiu praktycz
nym  dzieją się fak ty  niedopuszczalne i 
tragiczne, dyskredytujące manifestowane 
w  prasie i literaturze uczucia. Z B IE R A 
M Y  T R A G IC Z N E  ŻN IW O  PO S IE JB IE  
Z  W CZESNEJ W IO S N Y  R O K U  U B IE 
GŁEGO! Zatru te ziarno zasiali szabrow
nicy, których zbrodnie próbowano lekce
ważyć albo i wybielać. Zasiali ziarno n ie
ufności, które w ydaje owoc liczny i  po
tężny, choć niejednokrotnie skryty.

Progniemy, by oświadczenie wysokiego 
członka Rządu choć w  części pozwoliło  
naprawić zło i zbrodnię, przyniesione ja 
ko rderwsze pazdrowieniia powracającej 
Polski. Cenimy sobie wielce to oświad
czenie i pragniemy również, by nie było  
ono ostatnie.

U n iw e rw le t W rocławski
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na 50 m ie jsc  i  ogólne le k to r iu m  studenc
k ie  na 150 m ie jsc. Z  te renu  m iasta  W ro 
c ław ia , z m ie n ia  pon iem ieckiego zarząd 
b ib lio te k  zabezpieczył oko ło  1.200.000 to 
m ów , k tó re  pod lega ją  po rząd kow a n iu  i 
so rtow an iu . D o tąd przesortow ano około 
350.000 tom ów . Z b io ry  te zas ila ją  g łó w 
n ie  zniszczone zak łady, odbudow ujące się 
i  urządza jące na nowo, następn ie służyć 
będą ca łem u k ra jo w i.  Z  te renu  Śląska 
D olnego zw ozi się m a te r ia ł ks iążkow y, 
w y w ie z io n y  przdz N iem ców  do- schronów  
p ro w in c jo n a ln y c h . Z b io ry  te stanow iące 
w łasność U n iw e rs y te tu  i  P o lite c h n ik i 
oraz a rc h iw ó w  m ie js k ic h  i  państw ow ych  
liczą  oko ło 1.600 to n  sam ych ks iążek  i 
w ie le  w agonów  a rc h iw a lió w . W  po łow ie  
1945 ro k u  m a te r ia ł ten  b y ł jeszcze w  ca
łości do u ra to w a n ia . N ieste ty , część tego 
m a te r ia łu  p rzepad ła  z pow odu b ra ku  
ś rodków  transp o rtow ych . W  każdym  ra 
zie z daw ne j b ib lio te k i u n iw e rsy te ck ie j 
udało się u ra to w a ć 180.000 tom ów , z b i
b lio te k  zak ładow ych  oko ło 60.000 tom ów , 
ponadto z b io ry  m inera log iczne , chem icz
ne i  inne. W szystk ie  te  prace w ykonane 
zosta ły  w  ro k u  spraw ozdaw czym  sumą 
n iew ie le  p rzekracza jącą 10.000.000 zł. T ak 
p rze d s ta w ia łyb y  się prace przedw stępne 
w  na jo gó ln ie jszym  szkicu.

I I I .

O drem ontow ane gm achy trzeba  by ło  
za ludn ić  p ra c o w n ik a m i n a u k o w y m i i  m ło 
dzieżą. W  jes ien i ub iegłego roku , zorga
n izow a liśm y  w e W ro c ła w iu  Ś ląską 
W szechnicę, jednoczącą w  sobie w y d z ia ły  
U n iw e rs y te tu  i  P o lite c h n ik i. O rgan izu jąc 
udzelnię, zda w a liśm y  sobie sprawę, że re - 
p o lo n iz a c ji naszych z iem  zachodnich nie  
dokona w  p e łn i sam żołn ie rz, an i naw e t 
ch łop  i  ro b o tn ik , o ile  n ie  zna jdz ie  opar
c ia  w  po lsk ie j szkole, w  po lsk ie j ks ią ż 
ce,- nauce i  k u ltu rz e . Na to, ab y  z iem ia 
P iastow ska sta ła  się znow u i  ty m  razem 
na zawsze organ iczną częścią .naszego 
k ra ju ,  trzeba, aby b y ła  z  n im  zespolona 
je d n ym  k rw io b ie g ie m , n ie  ty lk o  ekono
m icznym , ale i  k u ltu ra ln y m . Z  m yś lą  o 
na uko w ym  w yp ra co w a n iu  po lskości Ś lą
ska w  św ie tle  h is to r ii ję zyka  i  k u ltu ry ,  
pom yślano na szeroką skalę w y d z ia ł h u 
m an is tyczny. Hum anistyka Winna być fa 
sadą śląskiej Wszechnicy. Nasz ośrodek 
naukowy ma za zadanie przede wszyst
k im  wydobyć na jaw  prawdę, że powrót 
nasz na zachód jest powrotem, do rodzin
nego gniazda, z którego nas brutalnie  
wyrzucono. P raw dę  tę  m us im y uśw iado 
m ić  i  o p in ii zagran iczne j i  w łasnem u spo
łeczeństwu. Is tn ie ją  bow iem  jeszcze lu 
dzie m ałego serca, lu b  lu dz ie  sprowadze
n i na  bezdroża m y ś li p o lityd zne j przez 
w ro gą  in te resom  państw a propagandę, 
k tó rz y  w a h a ją  się z pod jęc iem  decyz ji 
p o w ro tu  na Z iem ie  Odzyskane. Ludz ie  ci 
zapom ina ją  o je d n ym : żo łn ie rz  nasz po
nosi o fia rę  k r w i  i  życ ia  d la  w yzw o le n ia  
obecnych g ra n ic  P o lsk i w  ro zp ra w ie  oręż
ne j. U trw a le n ie  się nasze tu ta j będfzie 
w y n ik ie m  dalszej w o jn y , ale p row adzo
ne j n ie  z b ro n ią  w  ręku , lecz w o jn y  c y 
w iln e j,  w  k tó re j ro b o tn ik , ch łop i  in te 
lig e n t je s t żo łn ierzem . T ych  żo łn ie rzy  nie 
o b e jm u je  w p ra w d z ie  rozkaz p rzym usow e j 
m o b iliz a c ji, ale obow iązek w a lk i ic h  o 
u trw a le n ie  naszego b y tu  tu ta j je s t ró w 
n ie  św ię ty , ja k  obow iązek naszego w o j
ska po lskiego.

W  jes ien i, dn ia  14-go lis topada  1945 
ro k u  przed nade jśc iem  z im y, k tó ra  p rz e j
m ow a ła  nas grozą w  ob liczu  b ra k u  w ę 
gla  i  szyb, o tw o rz y liś m y  U n iw e rs y te t i 
P o litech n ikę . Z a in a u g u ro w a ł te  w y k ła d y  
sen io r p ro fe so r P o lite c h n ik i p ro f. K a z i-  
mierfc Idaszew ski. U ru c h o m iliś m y  obie 
ucze ln ie  w  sk ładz ie  bogatszym  o w y d z ia ł 
w e te ry n a ry jn y  i  oddz ia ł fa rm aceutyczny. 
P raca z począ tku  b y ła  ciężka. M łod?ież 
spragn iona w iedzy , zagrzewała, s łow em  
p ro fe so ró w  zapom inała, że sale w y k ła -  

. dowe są nieopalone. S k u p iliś m y  m im o  
ty c h  c iężk ich  w a ru n k ó w  oko ło  3.500 m ło 
dzieży, da jąc je j w a ru n k i s tu d ió w  cięż
k ie , a le  lepsze n iż  w  w ie lu  in n y c h  ucze l
n iach  wyższych. O becnie w y k ła d a  84 
zw ycza jnych  i nadzw ycza jnych  pro feso
rów , k tó ry m  pom aga w  p ra c y  315 a d iu n k 
tó w  i  asystentów.

W edług poszczególnych w y d z ia łó w  u k ła 
da ją  się dane s ta tystyczne w  sposób na 
s tępu jący: W yd z ia ł hu m an is tyczny  lic z y  
24 p ro fesorów , 5 w yk ła d o w có w , 14 le k 
to rów , 41 s ił pom ocn iczych na u ko w ych  i  
s tud en tów  —  236. K ie ru je  n im  dziekan 
K o w a ls k i. W yd z ia ł le k a rs k i, k tó ry  m on 
to w a ł p ro f. H irsch fe ld , obsługu je  łącznie 
z w yd z ia łem  w e te ry n a ry jn y m , prow adzo

nym  przez dziekana M arkow sk iego , 28 
pro fesorów , 142 asystentów. S tudentów  
liczą  obydw a w y d z ia ły  le k a rs k ie  1050. 
W ydz ia ł p ra w a  w  18 ka ted rach  m a 12 
pro fesorów , 2 w yk ła d o w có w  oraz 23 po
mocnicze s iły  naukowe, s tuden tów  757, w  
ty m  na I-s z y m  ro k u  533. Z o rgan izow a ł 
go dz iekan S tefko. W ydz ia ł n a u k  p rz y ro d 
niczych, k ie ro w a n y  przez dziekana Sem- 
b ra ta  lic z y  9 p ro fesorów , 22 asystentów  
i  152 studentów . W yd k ia ł te n  na jb a rdz ie j 
d o tk n ię ty  je s t w o jn ą  i  p ra cu je  w  n ie 
zm ie rn ie  c ię żk ich  w a run kach . W ydz ia ł 
ro ln ic z y  zorgan izow any przez dziekana 
Ś w iętochow skiego lic z y  149 studentów . 
Czynne są 4 w y d z ia ły  po litechn iczne , o r
ganizowane przez p ro re k to ra  Suchardę. 
W ydz ia ł in ż y n ie r ii pod k ie ru n k ie m  dzie
kana  W rób la , w y d z ia ł e lek tryczno -m echa - 
n iczny pod k ie ru n k ie m  dziekana Id a - 
szewskiego, w y d z ia ł ch e m ii technicznej 
pod k ie ru n k ie m  p ro re k to ra  i  w y d z ia ł 
h u tn iczy  pod k ie ru n k ie m  dziekana Z w ie - 
ńzyckiego. W yd z ia ły  po litechn iczne  liczą  
łącznie 735 słuchaczy, w  ty m  697 s łucha
czy I-g o  roku , a ty lk o  38 słuchaczy la t  
wyższych. W y d z ia ły  po litechn iczne  u ru 
chom ione zosta ły  w  ro k u  bieżącym , z 
w y ją tk ie m  oddz ia łu  e lektro techn icznego 
ty lk o  d la  I-g o  ro ku . O sta tn i z  11 wyd lz ia ł 
m a tem a tyk i, f iz y k i i  chem ii, k ie ro w a n y  
przez dziekana S teinhausa lic z y  130 s tu 
dentów  w łasnych  i  obsługuje sw ym i w y 

k ła d a m i ogół p rzy ro dn iczych  i  techn icz
nych  w yd z ia łó w  pozostałych. Ilość  p ro fe 
sorów  na w yd z ia ła ch  po litechn icznych  
w ra z  z w yd z ia łem  ogó lnym  w yn os i 22, 
s ił pom ocn iczo-naukow ych  69.

IV .
O piekę nad m łodzieżą roztoczy liśm y 

dostarczając je j za pośredn ic tw em  B ra t
n ie j Pom ocy dom ów  akadem ick ich , w  
K tó rych  miesizka oko ło 700 osób. S to łó w 
k i  s tudenck ie  w y d a ją  dziennie oko ło  800 
obiadów . A kad em icka  spó łdz ie ln ia  ap ro - 
w izacy jn a  p rze w id u je  oko ło 1.500 studen
tów . M łodz ież nasza, p racu jąca  w  t ru d 
nych  w a ru n ka ch  w ło ż y ła  rów n ie ż  w y s i
łe k  p racy  n ie  ty lk o  w  urządzenie swoich 
siedzib, a le  także w  odbudowę U n iw e rs y 
te tu  i  P o lite c h n ik i, a to  przez zorgan izo
w anie  na długo przed rozpoczęciem w y 
k ła d ó w  straży akadem ick ie j, k tó ra  przez 
d łu g i okres jes ien i, a także i  po dziś 
dzień och ran ia  o b ie k ty  naukow e i sfekol- 
ne. A m b ic ją  naszą jest, ażeby nasze w y 
dz ia ły  w y k s z ta łc iły  po k i lk u  la ta ch  p ra 
cy odpow iedn ią  ilość k a d r nauczyc ie l
skich , ia ka rsk ich , in żyn ie rsk ich , k tó re  
p rz y c z y n iły  by  się do dzie ła  odbudow y 
i zagospodarowania Śląska.

Prace U n iw e rs y te tu  podp iera  i  u z u p e ł
n ia  12 tow a ijzys tw  naukow ych , zo rgan i
zow anych na te ren ie  W roc ław ia . Czynne 
je s t Tow . M atem atyczne, Tow . P rzy ro d 

n ik ó w  im . K op e rn ika , Tow. Le ka rsk ie , 
Tow . G eograficzne, Tow . A rcheologiczne, 
Tow . H is to ryczne , Tow . L ite ra c k i»  im  
A dam a M ick ie w icza , Tow . M iło ś n ik ó w  
Języka Polskiego i  inne. Zorgan izow ano 
też to w a rzys tw o  naukow e z w y d z ia ła m i: 
filo lo g iczn ym , nauk  społecznych, h is to - 
ryczno -filozo ficznym ,, p rzy ro dn iczym , le 
ka rsk im , techn icznym . C z łonkam i za łoży
c ie lam i tow a rzys tw a  są p ra cu ją cy  w e 
W ro c ła w iu  cz łonkow ie  P. A k a d e m ii U m ie 
ję tnośc i i  T o w a rzys tw  N a uko w ych  lw o w 
skiego i  warszawskiego.

Z m yś lą  o a k c ji nauko w o-w yda w n icze j 
zo rgan izow a liśm y także m a ło  zasobną w  
środki, ale ju ż  czynną d ru k a rn ię  u n iw e r
sytecką.

R ozum ie jąc doniosłość p o p u la ryza c ji 
w iedzy  w  na jlepszym  tego słow a znacze
n iu , zwłaszdza w iedzy  o Ś ląsku, zo rgan i
zow a liśm y powszechne w y k ła d y  u n iw e r
syteckie  p o lite c h n ic z n e : d la  szerokie j p u 
bliczności.

U n iw e rs y te t p rzesta je  być zam kn ię tym  
od św ia ta  p rz y b y tk ie m  w iedzy, lecz s tu 
ka zb liżen ia  ze społeczeństwem, z szero
k im i s fe ram i. T a k  po ję ta  dem okra tyza 
c ja  n a u k i pow in na  dać pożądane owoce. 
W  życiu pozanaukowym przykładem  zb li
żenia nauki i świata pracy jest współży
cie profesorów i robotników w  uniw er
sytecko-robotniczej kolonii w  Oporowie, 
gdzie 75 %  domów należy do uniw ersy
tetu, a 25 %  do robotników fab ryk i obra
biarek.

N ies te ty  pon ieś liśm y ju ż  i  bolesne s tra 
ty ' przez śm ie rć 3 w y b itn y c h  p ro fesorów : 
p ro f. P iła to w e j, Becka i  Oszackiego, 
dw óch asystentów  i  k ilk u n a s tu  rannych  
w  a k c ji w spó łp racow n ików .

W roc ław sk ie  ucze ln ie  wyższe s ta rtu ją  
dz is ia j w  przyszłość. P rzyszłość ta może 
być w ie lk a , w span ia ła , może być m ie rna  
i  słaba. W szystko Zależy od tego, ja ką  
p o tra f im y  w e w ro c ław sk ie  uczeln ie tchnąć 
duszę. J a k i d la  ucze ln i naszych p o tra f i
m y  w yw a lczyć  a u to ry te t. Duszą uczelni 
wyższych nie jest ani młodzież, ani pro
fesor. Duszą ich jest uczony. Życiodaj
nym  tętnem uczelni n ie jest praca dy
daktyczna, tętniąca już od roku we W ro
cławiu, ale żywa, dynamiczna, wszech
stronna i  własna twórczość naukowa. D o
sto jeństw em  ucze ln i w yższych je s t po 
waga i  poczucie odpow iedz ia lnośc i za 
praw dę, ja k ą  tw o rz y m y  i  ja k ą  do w ie 
rzen ia poda jem y. O dpow iedzia lność uczo
nego je s t n iezw yk le  trudn a . Służymy bo
w iem  jednej, w ie lk iej, ale nieosiągalnej 
w  swej nieskończoności idei prawdy. Z b li
żam y się do n ie j w  n ieus tannym  trudz ie  
poprzez coraz doskonalsze, ale zawsze 
niedoskonałe aproksym acje, w ś ró d  us ta 
w icznego Z w ątp ien ia  i  św iadom ości w ła 
snej n iedoskonałości, i  n iedoskonałości 
p ra w d , k tó re  tw o rz y m y  i  do w ie rzen ia  
poda jem y. Społeczeństwo zaś szuka i  do
maga się p ra w d y  pew ne j, aby w  oparc iu
0 n ią  m óc dzia łać i  p ra gn ie  w  p raw dę 
naukow ą w ie rzyć . Od o b w ią zku  tworize- 
n ia  p ra w d y  naukow e j, m im o  naszej w ą t
p liw o ś c i n ie  w o lno  nam  się u ch y lić , a z 
d ru g ie j s tro n y  w ia ry  społeczeństwa w  
w artość  p ra w d y  na uko w e j n ie  w o lno  nam  
nadużyć. Oto przyczyny, d la  k tó re j tw ó r 
czość naukow a  w ym aga pow ag i i  cha rak 
te ru , i  pozycję  uczonego uczyn i tru d n ą
1 odpow iedzia lną.

O bow ią lzki uczonego wobec n a u k i i  spo
łeczeństw a o k re ś la ją  jednocześnie obo
w ią z k i m łodz ieży  w obec ucze ln i. M ło 
dzież w in n a  pam ię tać, że ucze ln ia  w y ż - 
s!za n ie  je s t rodza jem  sklepu, w  k tó ry m  
posiadacze w iedzy  sprzeda ją ją  tym , k tó 
rz y  je j poszuku ją , U cze ln ie  wyższe są 
m ie jscem  k u ltu , k u l tu  id e i p ra w d y  n ie 
osiągalne j w  sw ej doskonałości, do k tó 
re j zb liżam y się w  tru d z ie  i  zno ju . M ło 
dzież w in n a  pam iętać, że w  k u lc ie  ty m  
czerpie s iły  n ie  ty lk o  uczony badacz, ale 
i  m ło d y  um ysł, przychodzący do ucze ln i 
po wyższe w ykszta łcen ie . M łodzież w in 
na pam iętać, że k u l t  d la  id e i p ra w d y  jes t 
je dyn ą  w ięźbą, jednoczącą uczonego i  
m łodzieńca w e  w spó lno tę  akadem icką, 
że k u ltu  tego i  w y n ik a ją c e j zeń w ięźby 
n ie  zastąp i k u l t  d la  żadnej go tow e j p ra w 
d y  na ukow e j, czy p o lity c z n e j w  sw e j go
tow ośc i n iedoskonałe j. M łodzież w in n a  
pam iętać, że służba d la  id e i p ra w d y  na
k ła d a  i  na n ią  ckęść odpow iedzia lności 
za los akd em ick ich  szkó ł w ro c ław sk ich , 
s ta rtu ją cych  dz is ia j w  przyszłość, oby ta k  
św ietną , ja k  przeszłość starszych je j s io - 
strzyc.

Quod fe l ix  fau s tu m  fo rtu n a tu m q u e  sit.

Aleksander Widera

P o ws t a  ńcy
Złota dziewczyna na b iałym  krześle 
z białoczerwonej powstańczej pieśni 
myśli urzeka, oczy nam pieści, 
słodko nam pieści słuch.
Dziewczyna ja k  ten kw ia t urodziwa 
we k rw i sztandaru orła wyszywa, 
orła białego, orła  białego 
z marzenia albo ze śniegu.

Id ą  powstańcy, idą powstańcy, 
w ia tr poloneza szumi i tańczy, 
idą szeroko, idą wysoko, 
idą powstańcy, cześć im  cześć!
Id ą  zawzięci, zw arci ja k  pięści, 
idą powstańcy, za n im i szczęście, 
gubią za sobą pieśń.

Śląsk po kominach drapie się w  niebo, 
pochód powstańczy drapie się w  niebo, 
a w  słońcu, które grzeje i świeci, 
Polska wychodzi naprzeciw.
Z  nieba się nadół w  świetle opuszcza 
na białe czoła, czerwone usta, 
na nasze oczy, na nasze sny 
deszczem słonecznym mży.

P łyną sztandary, na sztandarach 
płynie nadzieja, miłość i w iara  
i niepodległy w ie je w iatr.
Id ą  powstańcy, idą powstańcy, 
w ia tr poloneza szumi i tańczy, 
idą po ziemi, idą po niebie, 
idą pod w iatr, pod w iatr.
Słonko im  jasne, słonko jasne 
z pieśni powstańczej, właśnie, właśnie, 
pieści policzki, pieści usta, 
pieści im  złote sny.
Id ą  powstańcy, idą, idą, 
wstążki przypinać inwalidom  —  
godzinom, które w raży wróg 
pozbawił rąk lub nóg.

Ulice miasta są ja k  lin ie dłoni, 
po których wróżba szła po w łasny koniec 
nieubłaganie, w iernie, uparcie, 
aż zw arta przeszła w  natarcie.

Tysiąc dziewięćset dwudziesty pierwszy 
echem się w  salwach przypomniał. 
Salw y o tw arły  ja k  nowe wiersze 
krajobraz nowy, dzisiejszy.

Z  pieśni powstańczej śmieje się do mnie 
dziewczyna złota ja k  płomień.



ODRA Nr 22 (33) Strona 3
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Rozmowy z Księżmi Biskupami
P ras ta re  po lsk ie  m iasto Opole, tw ie r 

dza po lskości, ośrodek w a lk i duchow ej z 
germ anizm em  —  m iasto, w  k tó ry m  słowo 
po lsk ie  d rukow ane  w  h is to rycznych  „N o 
w inach  O po lsk ich “  rozchodziło  się po ca
ły m  Ś ląsku O po lsk im , Opole —  sto lica

Ks. Biskup dr Kominek — Opole

duchow a 800-tysięcznej masy naszych ro 
daków  ży jących  pod. bu tem  h itle ro w s k im  
—  jest dziś siedzibą k u r i i  b iskup ie j, s ie
dzibą pierwszego po lskiego A dm in is tra to 
ra  A posto lsk iego ks. d -ra  K om inka .

Ks. dr. K o m in e k  w ita  m n ie  bardzo 
up rze jm ie  i  chętn ie  odpow iada na zada
w ane py tan ia .

—  K ie d y  Ks. B isku p  o b ją ł diecezję?
—  D iecezję opolską ob ją łem  w  d n iu  

1-go w rześnia 1945 r. na podstaw ie  de
k re tu  J. E. Ks. P rym asa A ugusta  H lo n 
da, k tó ry  dz ia ła ł z po lecenia S to licy  A p o 
s to lsk ie j. Ing res od b y ł się 9. w rześn ia  
p rzy  bardzo lic zn ym  udz ia le  ludnośc i p o l
sk ie j z oko licznych  w s i i  m iasta  Opola. 
N a ingresie  b y ło  12 p roces ji p rz y  udzia le  
oko ło 30 tys ięcy w ie rn ych .

—  J a k i stan is tn ia ł w  d iecezji w  c h w ili 
obe jm ow an ia  je j przez Ks. B iskupa?

—  N a sku te k  tego, że ad m in is tra c ja  
po lska b y ła  częścią sk ładow ą a rc h id ie 
cez ji w ro c ła w s k ie j, trzeba  b y ło  o rg a n i
zować z ręby now e j dieceZji od podstaw . 
Z  daw n ie jsze j d iecez ji w ro c ła w s k ie j n ie  
o trzym a łem  żadnych po dk ładó w  an i 
ś rod ków  m a te ria ln ych . J. E. Ks. P rym as 
P llond p rzy łą czy ł rów nocześnie do now e j 
a d m in is tra c ji p o w ia t głąibczyńskl, k tó ry  
na leża ł do Ś ląska Opolskiego, ale k o 
śc ie ln ie  do d iecez ji O łom u n ieck ie j —  w  
Czechach.

Ilość p a ra f ii w yn o s i 434, w ie rn y c h  w  
c h w ili obecnej na  podstaw ie  ostatn iego 
spisu ludnośc i —  m ilio n  200 tys ięcy —  w  
ty m  N iem ców , Zwłaszcza w  pow ia tach  
zachodnich , zupe łn ie  n iegdyś zn iem czo
nych —  oko ło 150 tys ięcy —  reszta, to 
P o lacy tu te js i z w e ry fik o w a n i, w zg l. p rz y 
b y li ze w szys tk ich  s tron  P o lsk i w  lic z 
bie  oko ło 200 tysięcy. N a te ren ie  obecnej 
a d m in is tra c ji, za czasów n ie m ie ck ich  p ra 
cow ało oko ło  600 ks ięży św ieck ich  i  za
kon nych  —  liczba  ta  m n ie j w ięce j pozo
stała, z ty m  jednak, że n a s tą p iły  pow aż
ne przesun ięc ia  narodow ościow e w śród  
k le ru . U b y ło  z dotychczasowego k le ru  
oko ło  200 ks ię ży  narodow ości n iem iec
k ie j —  reszta to  księża zw e ry fik o w a n i, 
p rzy  czym  w e ry fik a c ję  w  stosunku do 
k le ru  i  osób zakonnych stosuje się szcze
gó ln ie  ostro. Ci, k tó rz y  zostaną, n ie w ą t
p l iw ie  są pochodzenia po lskiego i  w  cza
sie o k u p a c ji n iem ie ck ie j n ie  p o p e łn ili żad
nych  czynów  godzących w  stan posiada
n ia  po lskiego, w  w ie lu  w ypad kach  b y l i 
usuw an i i  szykanow an i przez w ładze  h i
tle ro w sk ie .

N o w o p rzyb y łych  z te renów  cen tra ln e j 
P o lsk i i  ze wschodu ks ię ży  lic z y m y  oko 
ło  210 —  spodziewany je s t da lszy p rz y 
jazd ; około 60 księży może znaleźć bez
zwłocznie miejsce w  naszej diecezji.

W ychow an ie  m łodzieży szkół ś rednich 
i powszechnych leży n iem a l w y łączn ie  w  
rękach  ka teche tów  z P o lsk i cen tra lne j. 
N auka  re l ig i i  w  szkołach średn ich  i  po 
wszechnych odbyw a się na tych  sam ych 
przepisach co w  reszcie k ra ju  —  z tym , 
że w  . w ie lu  szkołach nauczycie ls tw o 
św ieck ie  pom aga w  nauczaniu re l ig i i  —  
z pow odu b ra k u  po lsk ich  ks ię ży-ka teche - 
tów . W  pow iec ie  g łąbczyck im  w  obecnej 
c h w ili p ra cu je  około 50 księży n iem iec
k ich , a ty lk o  12 po lsk ich , chociaż liczba 
ludnośc i n iem ie ck ie j i  po lsk ie j je s t id e n 
tyczna, gdyż n ie  b y ły  tam  p rzep row a
dzane w ys ied lan ia .

Jaka jest sytuacja zakonów?

Z akon y  m ęskie podlega ją ju ż  w  zupe ł
ności p o lsk im  w ładzom  zakonnym , np. 
Jezuicfi,, R edem ptoryśc i i  F ranc iszkan ie  
o trz y m a li ju ż  po lskiego kom isarza zakon
nego, k tó ry  rezyd u je  w e W roc ła w iu . Z 
O pola wszyscy n iem ieccy Jezu ic i w y je 
ch a li —  o b ję li po niich p la có w k i Jezu ic i 
po lscy ze wschodu —  z in n ych  zakonów  
zosta li ju ż  zw e ry fik o w a n i, w zg lędn ie  w y 
je cha li, bądź w y jeżdża ją  nadal, je ż e li są 
narodow ości n iem ie ck ie j.

Żeńskie zakony m a ją  po części jeszcze 
swoje dom y cen tra lne n iem ieck ie  w e 
W ro c ła w iu  —  zam ianow a liśm y dla  n ich  
specja lnych ks ięży w iz y ta to ró w , P o laków , 
k tó ry c h  zadanie polega na czuw aniu, aby 
i  one dostosow ały się do now e j po lsk ie j 
rzeczyw istości. N a p ły w a ją  w  dalszym  
ciągu po lsk ie  zakony ze wschodu —  i  ta k  
D o m in ika n ie  o b ję li duszpasterstw o w  
P rą d n ik u  i  Raciborzu, m is jona rze  z K ra 
kow a  w  G rodkow ie , P a lo ty n i z W arsza
w y  są w  G liw icach , M a ria n ie  z W arszaw y 
w  G łuchołazach.

—  Jak  p rz e d s ta w ia . się sv tuac ja  n a p i
sów w  kościo łach i na cm entarzach?

—  W ładze św ieckie  w y d a ły  bardzo sta
nowcze zarządzanie odnośnie usuw ania  
nap isów  n iem ie ck ich , napisów , k tó ry c h  
zresztą na te ren ie  a d m in is tra c ji je s t b a r
dzo m ało  ju ż  w  t e j . c h w ili,  zostaną one 
je dn ak  usun ię te  ca łkow ic ie . S pec ja ln ie  
zważam y, aby usun ię to  te  napisy, k tó re  
p ro w o k o w a ły  uczucia  narodow e P o la 
ków . O prócz tego w ładze św ieck ie  w y d a 
ły  rozporządzenie, znoszące śp iew  i  k a 
zania n iem ieckie . Na te ren ie  p leb iscy to 
w y m  od d łu g ich  m iesięcy n ie  odbyło  się 
żadne nabożeństwo n iem ieck ie  —  tam , 
gdzie je s t jeszcze ludność n iem iecka  na 
te ren ie  p o w ia tó w  zachodnich, n ie  p rze
szkadza się N iem com  p ra k ty k  duszpa
stersk ich , p ó k i jeszcze z n a jd u ją  się N ie m 
cy na tych  terenach.

—  Jak  zachow u ją  się N iem cy w  sto
sunku  do p o lsk ich  księży?

—  Na ogół popraw n ie , choć zda rza ją  się 
wypadk-i z ry w a n ia  p o lsk ich  ogłoszeń z 
d rz w i koście lnych, ale żadnych napaści 
na ks ięży po lsk ich  n ie  by ło . P o lsk ie  w ła 
dze uw aża ją  za sw ó j św ię ty  obow iązek 
nap raw ien ie  k rz y w d  kośc ie lnych , k tó re  
tu  pope łn iono na ludnośc i po lsk ie j, z w ła 
szcza w  s tosunku do używ a n ia  języka  
ojczystego. Zasadniczo stosu ją  m etody 
chrześcijańskie  w  stosunku do N iem ców  
dotąd, dopók i się tu  z n a jd u ją ' —  jeże li 
je d n a k  spo tkam  się z w y b ry k a m i szow i
n izm u  n iem ieckiego —  n ie  m yślę  ich  p o 
k ry w a ć  au to ry te tem  kościoła.

I  ta k  n. p. w  K ło d n ic y  zna jd ow a ł się 
w  g rup ie  f ig u r  na g łó w n ym  o łta rZu  żo ł
n ie rz  n ie m ie ck i w  pe łn ym  rynsz tun ku . 
Proboszcz, m ie jscow y pom im o bardzo sta
nowczego nakazu nie  chc ia ł go usunąć. 
Na sku tek i  in n y c h  podobnych p rze ja 
w ó w  jego nastaw ien ia  an typo lsk iego m u 
s ia ł opuścić p a ra fię  i  te ren  P o lsk i, ż o ł
n ie rz  zosta ł usu n ię ty  przez następcę,

ks iędza -P o laka i jestem  głęboko p rzeko
nany, że o łta rz  na ty m  n ie  uc ie rp ia ł.

—  Jaką  Ks. A d m in is tra to r  za in ic jo w a ł 
akc ję  uśw iadam ian ia  w ie rn y c h  P olaków ?

—  S ta ram y się w  p ie rw szym  rzędzie 
zaspokoić g łód  ks ią żk i po lsk ie j. W  ty m

Ks. Biskup dr M ilik — Wrocław.

celu w y d a liś m y  drobn ie jsze p u b lik a c je  o 
m asow ym  nakładzie . Są to : K o lę d y  p o l
sk ie  (na czas gw iazdkow y), G orzk ie  Ż a
le, D roga K rzyżow a  i  P ieśn i Postne, P ie 
śn i W ie lkanocne , a osta tn io  w yszedł 
zb io rek  p ie śn i p o lsk ich  m a ria ń sk ich  —  
w ie rn i P o lacy ro z c h w y tu ją  te w y d a w n ic 
tw a.

Reasum ując ogó ln ie  sy tuac ję  spo l
szczenia kościo ła  ka to lick ie g o  na Ś ląsku 
O po lsk im , uw ażam , że w  te j dziedzin ie  
je s t duży postęp i  sądzę, że na jb liższy  
okres p ra cy  p rzyn ies ie  dalsze dobre w y 
n ik i.  N ie  -trzeba zapom inać, że tru d n o  
coś od rob ić w  je d n ym  roku , je ż e li 600 
la t  p racow ano w  prfeeciw nym  k ie ru n k u .

M Ó W I B IS K U P  W R O C Ł A W S K I

J. E. Ks. dr. .K a ro la  M il ik a , A d m in i
s tra to ra  D iecez ji W ro c ła w sk ie j, zas ta je 
m y  w  c h w ili czy tan ia  p rasy  k a to lic k ie j 
W łaśn ie p rzeg ląda ł n o ta tk i o sw ej dz ia 
ła lnośc i p rzedstaw ione w  prasie  an g ie l
sk ie j, a odpow iedn io  skom entow ane swe
go czasu przez „O d rę “ .' Ks. dr. M i l ik  w i
ta  m n ie  serdecznie i p y ta  o W arszawę, 
w  k tó re j u k ry w a ł się przefe 5 i  pó ł la t  
p rzed gestapo, w ys tęp u jąc  pod n a z w i
skiem  B a rg ie l Józef. P rzyczyna? —  B a r
dzo prosta  —  z ra m ie n ia  T ow arzys tw a  
C zy te ln i L u d o w ych  w  Poznan iu  ks. dr. 
M i l ik  w y d a ł k a r tk ę  pocztową, na k tó re j 
g ran ice P o ls k i. . .  zna jd o w a ły  się nad 
O drą i  Nysą —  to  w ys ta rczy ło . Z apuśc ił 
brodę i  wąsy, no s ił o k u la ry . . .

B y łe m  ta k  Uświetnię uch a ra k te ryzo - 
w any, że jeden z m o ich  w sp ó łp ra co w n i
k ó w  sprzed w o jn y  —  p y ta ł się m nie, czy 
n ie  w iem , gdzie się p o d z ie w a . . .  ks. dr. 
M i l i k . . .

J. E. Ks. B is k u p  M i l ik  sp raw u je  „ rz ą 
dy dusz“  od 1-go w rześn ia  1945 r. m ia 
now any przez J. E. Ks. K a rd y n a ła  H lo n 
da.

W  c h w ili obe jm ow an ia  d iecezji b y ło  tu  
ju ż  400 tys ięcy P o laków , a księży p o l
sk ich  ty lk o  . . .  50, n iem ie ck ich  546. Te
dw ie  c y fry  m ów ią  o op łakane j sy tua c ji, 
bow iem  b ra k  po lsk ich  księży, k tó rz y  by  
m o g li żyw ym  słow em  t ra f ić  do duszy, 
o d b ija ł się fa ta ln ie  na życ iu  re l ig i jn y m  
i  na rodow ym . Ze w szys tk ich  zaką tków  
Dolnego Ś ląska od c h w ili jego w yzw o le 
n ia  aż po- dzień dz is ie jszy s łychać w z ru 
szające w o łan ie  o kap łanów -P o laków . 
Chociaż dziś ju ż  je s t 275 ks ięży P o la 
ków , to  je d n a k  p o ró w n u ją c  tę m a łą  c y frę  
z liczbą k a to lik ó w -P o la k ó w , w ykazaną w  
spisie ludnośc i z dn ia  1. m arca  1946 r., 
a wynoszącą 755.752, je s t to  ilość księży 
P o lakó w  k a ta s tro fa ln ie  n iew ysta rcza jąca . 
Jeden duszpaste rz-P o lak przypada w  za
ok rą g le n iu  na 3000 dusz po lsk ich .Przy uniwersytecie wrocławskimi.
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—  I le  je s t w  te j c h w ili p a ra f ii na  D o i- - 
nym  Śląsku?

—  P a ra f ii je s t w  te j c h w ili 525, a w ięc 
b io rąc  pod uwagę ilość ks ięży-P o laków , 
wynoszącą, ja k  poda łem  w yże j 275 k a 
p łan ów  —  250 p a ra f ii je s t zupe łn ie  po
zbaw ionych  po lsk ich  księży, pom im o, że 
w  ty c h  p a ra fia c h  m ieszka ju ż  dużo P o
laków .

—  Czemu przyp isać ta k i b ra k  księży- 
P olaków ?

—  G łów n ie  w y m o rd o w a n iu  ks ięży-P o
la ków , o czym  n ie  raz  w sp om in a ł O jc iec 
Ś w ię ty . Poza ty m  b ra k  jeszcze m łodego 
n a ryb ku . W łaśn ie  dz is ia j o trzym a łem  ra 
dosną w iadom ość od P. U. R., że w  n a j
b liższych  dn iach  p rzy jeżdża  150 księży 
z a rcyb iskupem  B az iak iem  na czele ze 
L w o w a  —  do W roc ław ia .

B ezw łocznie p rz y s tą p iliś m y  do u k ła d a 
n ia  l is t  no m inacy jnych , celem obsadze
n ia  p a ra f ii w  naszej d iecezji.

—  Jaka  je s t sy tuac ja  zakonów?
—  P o lsk ich  zakonów  oczyw iście  przed 

1939 ro k ie m  tu  n ie  b y ło  —  obecnie jes t 
ich  10, k la sz to ró w  44, n iem ieck ich  zako
nów  17, prócz tego w iększa ilość dom ów 
k lasz to rnych .

__ Czym  tłum aczyć  stosunkow o dużą
liczbę nap isów  n iem ieck ich , k tó re  z n a j
du ją  się w  kościołach?

—  Polscy księża m a ją  obow iązek za
m ieszczania w  ję z y k u  p o lsk im  napisów  
in fo rm u ją c y c h  o p rze ja w ach  życ ia  k o 
ścielnego i  re lig ijn e g o . B ra k  ks ięży p o l
sk ich  pow oduje , że w  w ie lu  kościo łach 
zn a jd u ją  się jeszcze nap isy  n iem ieckie . 
Jeże li chodzi o akc ję  uśw iadam ia jącą, o 
akc ję  p o p u la ry z a c ji po lskiego słowa, to 
n a tra f ia m y  na duże trudnośc i. Nie otrzy
m aliśmy do te j pory przydziału papieru, 
pom im o tego A d m in is tra c ja  A posto lska 
w e  W ro c ła w iu  w y d a ła  m o d litw y  na W ie l
k i  Post, a obecnie zb io re k  p ieśn i i  m od
l i tw  p. t .  Ś p ie w a jm y  Panu, oprócz tych  
w y d a w n ic tw  na m asżyn ie z n a jd u ją  się 
„Pom oce L itu rg ic z n e “  d la  duszpasterzy 
po lsk ich .

—  Czemu p rzyp isu je  K s. B isku p  w y 
stąp ien ia  d z ien n ikó w  ang ie lsk ich , ja ko b y  
akc ja  po lsk ich  duszpasterzy na te ren ie  
Dolnego Ś ląska i  Ś ląska O polskiego m ia 
ła  c h a ra k te r szow in is tyczny i  n ie  lic o w a 
ła  Z k u ltu rą  polską?

—  T y lk o  z łe j w o li i  b ra k o w i poczucia 
odpow iedzia lności ze s tro n y  n ie k tó ry c h  
ks ięży n iem ieck ich , opuszczających p rz y 
m usowo te ren  d iecez ji W ro c ła w sk ie j i  
O po lsk ie j. D ługo  n ie  w iedz ia łem , gdzie 
zna jd u je  się ośrodek dyspozycy jny te j 
a k c ji. D ow iedz ia łem  się, szczerze m ów iąc,
7 p rasy k a to lic k ie j,  c y tu ją ce j za rzu ty  szo
w in iz m u , op ub liko w a ne  przez „C h a to lic  
H e ra ld “ , że ośrodk iem  ty m  je s t m ie jsco
wość Regensburg, a au to rem  n ie m ie ck i 
ks iądz A lf re d  Schulz, k tó ry  w y d a je  po 
w ie la ną  gazetę. O czyw iście te  a k ty  n ie 
p rzy jazn e  wobec nas i  wobec P o lsk i są 
n a tu ra ln e ; trudn o , żeby by ło  inacze j, skoro 
ks ięży n iem ie ck ich  w ładze  po lsk ie  w ys ie 
d la ją  i  w ys ied lać  będą nada l. O ile  m n ie  
in fo rm u ją  księża n iem ieccy z m o je j d ie 
cezji, akc ja  re p a tr ia c y jn a  odbyw a się w e 
d łu g  w sze lk ich  zasad hum an ita rnych .. 
Dodać jeszcze muszę, że w e d łu g  s ta tys ty 
k i  z 1939 ro k u  na  te ren ie  a rch id iecez ji 
w ro c ła w s k ie j by ło  850 tys ięcy  k a to lik ó w  
n iem ieck ich , a dziś je s t 755 tys ięcy k a 
to lik ó w  P o laków . P otrzeba nam  księży, 
ks ięży i  jeszcze raz  księży, aby P o lacy 
w ie rn i m ie li sw o ich  kap łanów , a p a ra fie  
o b ję li po lscy księża, za jm u ją c  m ie jsca^ 
ks ięży n iem ie ck ich , k tó rz y  razem  z w ie r 
n y m i n ie m ie c k im i zostaną przez po lsk ie  
w ładze re p a tr io w a n i do Rzeszy N iem iec
k ie j.  Sądzę, że na zakończenie naszej roz
m o w y  za in te resu je  c zy te ln ikó w  „O d ry “  
nasze nowe w yd a w n ic tw o . Jest to  m ia no 
w ic ie  „K a te c h iz m  K a to lic k i“  d la  A rc h i
d iecez ji W ro c ła w sk ie j. S łowo w stępne do 
tego „K a te c h iz m u “  na p isa ł z m a rły  ju ż  
k a to lic k i a rcyb isku p  w ro c ła w s k i K a rd y 
n a ł B e rtra m . K a te ch izm  w y d a n y  b y ł d la  
dzieci po lsk ich . O to n iże j zamieszczone 
słowo w stępne K s. K az im ie rza  Laposza, 
k tó re  w y ja ś n ia  p rzyczyn y  um ieszczenia 
przedm ow y Ks. B e rtram a .

Za zezw olen iem  A d m in is tra to ra  
A posto lsk iego rzucam y w  szerokie sfe
r y  społeczeństwa „K a te c h iz m  K a to lic 
k i  d la  A rc h id ie c e z ji W ro c ła w s k ie j“ .

H is to r ia  tego w y d a w n ic tw a  je s t cie
kaw a. W łaśc ic ie l d ru k a rn i N isch ko w - 
skiego, w  k tó re j d ru kow ano  k s ią ż k i w  
ję zyku  po lsk im , w y d ru k o w a ł na zlece
n ie  O rd y n a ria tu  W roc ław sk iego  5000- 
ćzny n a k ła d  ka tech izm u . N ies te ty  rzą 
d y  h itle ro w s k ie  n ie  p o z w o liły  na u k a 

zanie się „K a te c h iz m u “ . W ydaw n ic tw o  
leża ło  przez 15 la t  w  m agazynie d ru 
k a rn i i  m im o pożaru  zostało w  całości 
u ra tow ane.

S łowo w stępne zm arłego Ks. K a rd y 
na ła  B e rtra m a  zachow aliśm y celowo. 
Jest to  bow iem  dokum ent o znaczeniu 
h is to rycznym , św iadczący , bardzo w y 
m ow nie , że e lem ent p o ls k i ju ż  tu ta j 
is tn ia ł, że n ie  jesteśm y ja ko  na ród  ży 
w io łe m  obcym , na p ływ ow ym .

Są tu  m ia no w ic ie  po lsk ie  dzieci, d la  
k tó ry c h  z m a rły  D o s to jn ik  K ościo ła  
uw aża ł za stosowne w ydać n in ie jszy  
ka te ch izm  w  ję z y k u  d la  n ich  z rozu m ia 
łym , a w ięc  o jczys tym !

O patrzność Boża zrządziła , żeby je d 
ną z p ie rw szych  książek, k tó re  się 
uka za ły  na te ren ie  po lsk iego Śląska, 
b y ł w łaśn ie  p o ls k i ka te ch izm  —  ta 
na jp ie rw sza  i  na jw ażn ie jsza  ks iążka 
d la  odrodzenia i  zespolenia z M acierzą 
na kawsze p ra s ta re j p ias tow sk ie j z ie - 
m icy.

W roc ław , w  czerw cu 1945 r.

T y le  m ów ią  „rząd cy  dusz“  na Ś ląsku 
O po lsk im  i  Ś ląsku D o lnym . Dużo m ów ią  
w yże j zamieszczone dokum enty , ale m y 
l i ł  b y  się, k to  by  sądził, że zabron ione 
w y d a w n ic tw a  ka tech izm u  d la  dzieci p o l
sk ich  na Ś ląsku D o ln ym  m ia ło  być ko ń 
cow ym  etapem  prześladow ań po lskości 
lu d u  tu  zam ieszkałego. Ten k to  m ia ł m oż
ność prkekonać się o gehennie 800 tys ięcy 
P o lakó w  ży ją cych  na Ś ląsku  O po lsk im  
pod rządam i H itle ra , ten w ie  doskonale, 
ja k  w y g lą d a ł n ies łychany te rro r, stosowa
n y  do naszych brac i. Podczas gdy na te 
ren ie  Górnego Śląska o d p ra w ia ły  się na 
bożeństwa w  ję z y k u  n iem ie ck im  d la  
N iem ców , gdy w y c h o d z iły  p ism a r e l ig i j 
ne w  ję z y k u  n iem ie ck im , gdy szko ły  n ie -

Powieść „Droga do domu“ Jerzego Z a 
wieyskiego, to najdziwniejsza, n a jtru dn ie j
sza książka, którą zdarzyło m i się prze
czytać w  ostatnich czasach. To również 
najkonsekwentniej doprowadzone do koń
ca zadanie, które postawił sobie artysta. 
Żeby napisać o n ie j artyku ł krytyczny, 
trzeba być filozofem i teoretykiem  lite ra 
tury. Żeby móc w  pełni docenić ją  jako  
dzieło artysty, trzeba być intelektualistą. 
Bo „Droga do domu“ wymaga przygoto
wania, solidnego i  wszechstronnego w y 
kształcenia. Ktoś, nie posiadający go znu
dzi się i zmęczy zanim  zrozumie treść 
książki. M ó j felieton, k tó ry  będzie tylko  
zbiorem luźnych uwag nie ma pretensji 
krytycznych.

Jeżeli przystępuję do zarejestrowania  
paru myśli, które nasunęła m i lektu ra tej 
książki —  to przede wszystkim w  celu 
sprowokowania wypowiedzi, które okre
ślą stanowisko filozoficzne i zanalizują  
ten nowy i  trudny schemat powieści. Bo 
cóż jak  nie k ry tyka  ma zbliżać dzieło do 
odbiorcy? U jaw nienie magicznej, filozo
ficznej fo rm ułki będącej punktem wyjścia 
autora i zdemaskowanie schematu kon
strukcyjnego książki uczyni ją  przystęp
ną dla większego grona czytelników, —  
uspołeczni ją.

Z A S Ł O N Y  D Y M N E
Jerzy Zaw ieyski wysoko vceni swojego 

czytelnika i  nie u ła tw ia  m u zadania. P rze
ciwnie. Recenzent, k tó ry  „wącha“ książkę, 
zamiast ją  czytać i  myśleć nad nią, może 
łatwo wpaść w  sidła swojej lekkom yśl
ności. Pierwsze narzucające się określe
nia, pierwsze „odkrycia“ będą prawdopo
dobnie fałszywe. Dw ie, bardzo narzucają
ce się sprawy tyczące doktryny filozofi
cznej, k tórą książka ta m a reprezentować 
i  konstrukcji powieści, to zasłony dymne, 
poza którym i u kryw ają  się sprawy na
prawdę ważne.

Już pierwsze otwarcie książki napro
wadza na ślad mylący: cytat z „M yśli“ 
Pascala o człowieku, jako o myślącej 
trzcinie. Acha, myśli sobie czytelnik. P i
sarstwo katolickie. Tygodnik Powszechny 
podrasowany Francją i  jansenizmem, k tó 
ry  w  polskiej literaturze jest stałym azy
lem  do którego chronią się pisarze kato
liccy, o ile  ich katolicyzm  nie polega je 
dynie na w ym ienianiu im ienia Boskiego 
nadaremno i  antyszambrowaniu kruchcie.

m ieck ie  k s z ta łc iły  p rzysz łych  m orderców  
N a rodu  Polskiego, Ś ląsk O po lsk i jęcza ł 
pod ba tog iem  h it le ro w s k im  i  da rem nie  
w strząsa ł sum ien iam i św ia ta . Skasowano 
po lsk ie  nabożeństwa, skasowano po lsk i 
śp iew  w  kościo łach, księży p o lsk ich  zam 
kn ię to  w  obozach kon cen tra cy jnych , usu
n ię to  raz na zawsze słowo po lsk ie  ze szko
ły , b ito  i  znęcano się je że li k toś  u żyw a ł 
głośno po lskiego języka. M ia łe m  możność 
osobiście przekonać się o m etodach, sto
sow anych przez h itle ro w c ó w  z ra c ji swe
go zawodu. W ysy łan y  k ilk a k ro tn ie  prteez 
jeden z dz ien n ikó w  w arszaw sk ich  na te 
ren  Ś ląska O polskiego w  charakterze 
sprawozdaw cy, p isa łem  ja k  um ia łem , 
w zyw a ją c  na a la rm  . . .  a le n ie  zna jdow a
ło  to  w łaściw ego echa.

Pewnego, razu w e  w s i opo lsk ie j by łem  
św iadk iem  następującego za jścia : W  n ie 
dzielę rano odpraw iono  Mszę św. w  k o 
ściele, gdy nagle głośno k toś za in tonow a ł: 
„K to  się w  opiekę odda P anu sw em u“ .. 
.Dosłownie ja k  Z podziem i w y ro ś li gesta
pow cy i  SS-m ani. W eszli w  czapkach i 
na kaza li w y jś ć  z kościo ła , aresztu jąc 
księdza. T łu m  rozszedł się spokojn ie . Z 
ra c ji k o n ta k tó w  z p rzeds taw ic ie lam i 
Z w ią zku  P o lakó w  w  O polu, zosta łem  za
proszony na . . .  nabożeństwo dom owe. We 
w ie js k ie j cha łup ie  zebra ło  się k ilk u n a s tu  
mężczyzn i  kob ie ty . W łaśc ic ie lka  dom u 
m ów iąca na jp ię kn ie jszym  ję zyk ie m  K o 
chanowskiego, podeszła nagle do rogu 
izby, odsunęła z pod łog i ja k iś  ka w a łe k  
d rew na i  w y ję ła . . .  ob raz M a tk i B osk ie j 
Częstochowskie j. O braz ustaw iono  na ko 
modzie, zapalono świece i  rozpoczęło się 
na bożeństw o . . .  N ie  zapomnę go do 
śm ierc i. W  n a jb a rd z ie j pow ażnej ś w ią ty 
n i n ie  doznałem  ta k ic h  wzruszeń ja k  
wówczas, gdy za in tonow ano „P od  T w o ją  
O bronę“  —  po cichu, śpiewaną p ra w ie  
szeptem, tu  i  ów dzie b łysnę ła  łza w  oku,

Tymczasem nic podobnego. A  raczej 
bardzo podobne, ale dostatecznie inne, Że
by nie dało się podciągnąć pod dotychczas 
znane zjaw iska literackie. Zawieyskiego  
nie interesują w  „Drodze do domu“ zaga
dnienia etyczne tylko ściśle filozoficzne i 
eschatologiczne. Problem, k tó ry  stara się 
rozwiązać autor, to sprawa poznania. —  
Zjaw iska, które analizuje, są wyłącznie 
zjaw iskam i psychologicznymi, o których  
mówi wprost, a nie za pośrednictwem  
przedstawianych zdarzeń, tj„  ruchów, w y 
padków, jednym  słowem działania. M ów i 
o nich językiem  filozoficznym, bez prze
nośni. Stąd pochodzi „trudność“ książki. 
Z  niespotykanej dotychczas przewagi ab
straktu nad kontrastem. A k c ji poświęca 
miejsca bardzo mało (cala akcja rozgrywa 
się na płaszczyźnie psychologicznej). O pi
sowi zjaw isk m aterialnych i  przedmiotów, 
jeszcze m niej. N ie liczyłam  wierszy po
święconych pejzażowi. Jest ich w  każdym  
razie m niej n iż zdarzyło m i się zauważyć 
w  jak ie jko lw iek  innej powieści. Z  kon
sekwencji, z jaką  Zaw ieyski przeprowa
dza swój zam iar zajm owania się jedynie  
sprawam i psychicznymi w ynika drugi n ie
bezpieczny zakręt, na którym  może pot
knąć się lekkom yślny recenzent. Książka  
składa się z pam iętnika głównego bohate
ra  z komentarza człowieka, który go od
syła spadkobiercy. Stąd można łatwo po
pełnić drugą pomyłkę, tyczącą tym  razem  
rozpoznania konstrukcji powieści. Łatw o  
można zaliczyć ją  do rodziny, bardzo no
woczesnej i bardzo nienowocześnie licz
nej, tych powieści, które pewne zdarze
nia m aterialne ukazują ja k  gdyby z w ie 
lu stron naraz, naśw ietlają wielorako. A le  
tematem „Drogi do św itu“ nie są z ja w i
ska m aterialne i komentator pam iętnika  
nie interesuje się nim i, tak  samo," ja k  au
tor pam iętnika. Kom entator spełnia tylko  
rolę recenzenta. Wzbogaca zapag naszych 
wiadomości o bohaterze i bohaterach pa
m iętnika. Jest to więc uzupełnienie, a nie 
deformacja czy w iz ja  przeciwstawna.

Ktoś może wystąpić z zarzutem, że prze
ciwnie, Zawieyski przyjm uje koncepcję 
pascaloską człowieka i  że praw da o P a 
w le, bohaterze powieści jest jednak od
mienna w  re lacji komentatora, niż ta  któ 
rą poznajemy z pam iętnika. Może to na
w et udowodnić cytatami. A le  cytat z P a 
scala jest założeniem a nie wnioskiem. 
A  drobne odchylenia w  pojęciu o Pawle

a skurcz c h w y ta ł ¡za ga rd ło  n ie jednego 
uczestn ika tego nabożeństwa.

'W ystaw ione  c z u jk i p iln o w a ły  cha łu py  
przed gestapowcam i.

T a k  m o d lił się lu d  p o lsk i na  O polszczy- 
źnie —  ta k  p rze ży ł sześć w ie k ó w  fa l i  ge r- 
m an iza cy jne j i  12 la t  k rw a w y c h  rządów  
H itle ra . Dziś po lscy b is k u p i rezyd u ją  w e 
W ro c ła w iu  i  O po lu  —  dziś O rze ł P ę lsk i 
k ró lu je  tu  w szechw ładnie . Dziś lu d  p o l
s k i głośno i  bez s trachu  może m o d lić  się 
i  żyć po po lsku .

P rzeżyw am y w ie lk i,  h is to ryczn y  m o
m ent. Może n ie  każd y  zda je sobie z tego 
sprawę, że na przestrfceni w ie k ó w  żadne 
poko len ie  po lsk ie  n ie  m ia ło  ta k  w ie lk ie j 
m is j i do spe łn ien ia , ja k ą  nam  ży jącym  
obecnie w yznaczy ła  Opatrzność.

Już w k r ó t c e  przystąpimy 
do ogłaszania zdjęć i tekstów

naszego
inielkiego konkursu

pod hasłem:

»Poznajemy
Ziemie
Odzyskane«

B o g a t e  n a g r o d y !

jak ie ma komentator, nie są w  książce w a 
żne. Kom entator przyznaje się do poraż
ki: pam iętnik przekonał go do te j p ra w 
dy, którą podaje Paweł.

Koncepcja życia P aw ła w  re lacji jego 
samego zwycięża. Zastanawiam y się je 
dnak, czy nie dlatego, że Paw eł jest tym, 
który nie żyje, a więc nie może je j zm ie
nić. Według komentatora „w  powszechnej 
prawidłowości zjaw isk dopiero śmierć tłu 
maczy życie i  stara się n iejako dać odpo
wiedź, dlaczego ono było takie, nie inne. 
W ydaje nam się, że tylko wtedy, z tego 
oddalenia, rzeczy i zdarzenia stają się ja 
sne i zrozumiałe.“

k a t a l o g  Śm i e r c i

Dó takiego wniosku powinien dojść czy
te ln ik  pam iętnika i jego komentarza. W  
książce „Droga do domu“ Zawieyski po
święca w iele stron opisom śmierci, lub  
w ykryw an iu  logicznych powiązań śm ier
ci różnych osób z ich życiem. Śmierć jest 
punktem w yjścia do znalezienia właściwej 
treści życia poszczególnych bohaterów. 
Wystarczy przypomnieć pobyt w  Bugo- 
dziękach Paw ła: z księgi narodzin i śm ier
ci swoich przodków chce odczytać p ra w 
dę o swoim ojcu, a w  dalszej konsekwen
cji o sobie samym. Drugim  ważnym m o
mentem pam iętnika jest rozdział poświę
cony doktorowi Bardyniow i, k tó ry  „był 
nieodzowną figurą obrzędową podczas u - 
m ierania“ w  swojej okolicy. Doktór B a r-  
dyn, psycholog i  m istyk, odgadywał w  
umierających moment jakiejś szczytowej 
samowiedzy, w  którym  ukazyw ała się je 
go pacjentom praw da ich życia.

Paw eł pisze swój pam iętnik, ażeby od
kryć prawdę swojego życia, a poprzez n ią  
sensu istnienia. W ynik , do którego do
szedł jest tragiczny. „Było w e m nie w te
dy gorzkie poczucie ograniczoności nasze
go poznania, które nie sięga dalej, poza 
własne prawa, ukrócone przez bezmiar 
zjawisk, niedostępnych dla naszego um y
słu“. Człowiek jest slaby i bezbronny. 
U jarzm ił świat przez myśl, k tóra również 
jest zawodna: „Wynosimy się ponad sie
bie i  pragniemy stwarzać w  sobie m iarę  
prawd, z których każda jest względna“. 
Drogi do domu nie ma. N ie  m a jakie jś  
„całości“ życia, konsekwencji. Istnienie  
nasze jest niepoznawalne. Do takich w nio
sków dochodzi w  chw ili najw iększej ja 
sności umysłu, w  momencie niebezpie
czeństwa życia —  to jest w  tak ie j chw ili, 
jaką  obserwował z naukową dociekliwo
ścią i  mistyczną pasją dr. Bardyń.

„Droga do domu“ to psychologiczny k a 
talog różnych śmierci. Z  niego, wybrać

Helena Wielowieyska

o śmierci
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P otem  znow u w ra ca liśm y  do pracy, 
znow u u s ta w ie n i w  p ią tk i,  m aszeru jący 
w  sposób żo łn ie rsk i. „K a p o “  znow u  szedł 
obok nas i  w y m y ś la ł nam , c iska ł o rd y n a r
n y m i obelgam i, g ro z ił w yrzu cen iem  z p ra 
cy. P rzed kuch n ią  s ta ł ju ż  szef kuch n i, 
„esm an“  o g łu p o w a tym  w y ra z ie  tw a rzy , 
w  b ia ły m  fa rtu c h u , z fu ra ż e rk ą  zadar
tą  na lew e ucho i  p a trz y ł. Czasem nas 
p rzepuśc ił w  m ilczen iu , czasem coś m u  do 
g łow y  s trz e liło  i  w te d y  za trz y m y w a ł nas i  
zaczął nas rew idow ać. S zuka ł nam  po 
kieszen iach papierosów , k a w a łk ó w  Chle
ba, zapałek, scyzoryków . Czasem kaza ł 
nam  ściągać bu ty . C zyn ił' to  w ted y , gdy 
deszcz pada ł. Zm uszał nas, żebyśm y sta
w a li bosym i s topam i w  błocie , a gdy to 
wszyscy u c z y n ili, odchodz ił z ty m  sw o im  
g łu p ko w a tym  u radow an iem  na p tas ie j 
tw a rzy . Czasem k rzycza ł na nas w  d z i
w acznym  narzeczu n iem ie ck im , d a r ł się 
p rze raź liw ie , a n ik t  z nas nie  w iedz ia ł, o 
co m u  chodzi.

P otem  jeszcze w ch od z iliśm y  do k a r to 
f la m i,  m us ie liśm y  pędem  zbiegać do p iw 
n icy  po fa r tu c h y  i  zno w u  b ieg iem  pędzić 
na górę. I  rozpoczyna liśm y pracę, t rw a ją 
cą do godziny siódm ej w ieczorem .

P rzed ku ch n ią  z ie le n iły  się o lb rzym ie  
t ra w n ik i.  G dy tra w a  b y ła  ju ż  duża, k o 
le dzy  zżę li ją  i  po zos taw ili w  słońcu. T ra 
w a schła, a k ie d y  w ia t r  z a w ia ł przez o t
w a rte  okna do k a r to f la m i,  s yc ił je j cuch
nące w n ę trze  radosnym , słonecznym  za
pachem  siana. W te dy  N a rd e lli podnos ił 
głowę, pociąga ł nosem i  m rucza ł do m n ie :

może obserwator pierwszą z brzegu: bę
dzie ona niezmiennie kluczem do zrozu
m ienia życia bohatera, niepoznawalnego 
dla siebie samego. Czytając tę książkę je 
steśmy ustawicznie w  kręgu zainteresowa
nia śmiercią. Konstrukcja powieści przy
pomina schemat obrazka na pudełku: pa
n i trzym a pudełko, na którym  jest obra
zek z panią trzym ającą pudełko itd. P a 
weł, którego wyobraźnia dokonała już w y 
boru, którego uprzyw ilejow anym  tematem  
jest śmierć, jako punkt wyjścia na drodze 
do odbudowania w iz ji czyjegoś życia gi
n ie w  chwili, kiedy pochyla się nad um ie
rającym . Chce mu pomóc jako lekarz, ja -  
ko człowiek? Czy też raczej ulega swojej 
pasji? Chce wydrzeć mu tajemnicę istnie
nia, sensu i praw dy jego życia zawartego 
integralnie w  chw ili śmierci. Tylko  dzięki 
temu, że książka Zawieyskiego jest tak  
odległą od realizm u i skomplikowaną fo r
malnie, nie jest makabryczna. N ie  jest 
powieścią psychologiczną. Jest książką, w  
k tó re j nie ma realnych, poszczególnych 
bohaterów, tylko konstrukcje in te lektual
ne stworzone przez autora. Bohateram i 
w łaściwym i są nie Paweł, Adam, M aria, 
Teresa. Tylko: drogi ja k im i ludzie starają  
się dojść do poznania świata i życia. N ie  
interesuje nas co robią Paweł, Teresa itd. 
W ażne są ty lko  ich myśli. I  śmierć nie 
interesuje tu ani autora „Drogi do domu“ 
an i autora pam iętnika jako zjawisko f i 
zyczne, tylko jako moment w  którym  za
m yka się cale życie psychiczne człowieka.

CZAS

Stąd czas jest właściwie tylko trw aniem . 
I  tu  jeszcze raz objaw ia się logika kon
strukcji powieści. Wstęp „Drogi do domu“, 
jest napisany na końcu; to list, który  
Adam  posyła do brata zamordowanego 
Paw ła, ostatniego z rodziny. W e wstępie 
tym  zaw iera się potencjalnie cały pam ięt
n ik  Paw ła. On jest początkiem, od które
go wychodzą wszystkie dalsze odgałęzie
n ia  jedynego problemu książki: sensu 
świata, którym  jest trw anie, niedające się 
zrozumieć ani ująć w  praw idła ludzkiego 
intelektu. „Bo choć jesteśmy m iarą rze
czy, nie jesteśmy źródłem rzeczy, ani po
czątkiem, ani końcem“. I  jeśli cokolwiek 
zrozum iałem  przez ten proces odpoznawa- 
nia życia, to chyba to jedynie, czym ono 
nie było“.

Każda z konstrukcji psychologicznych 
czyli z bohaterów powieści Zawieyskiego 
inaczej doznaje czas i inaczej go definiu
je . N a jskra jn ie j Teresa, ta  idealna isto
ta, k tó ra  jedyna z ukazanych osób była  
w  zgodzie z rzeczywistością swojego ist-

—  Słońce pachn ie sianem!...
N a rd e lli b y ł w c iąż ponu ry , za m kn ię ty  

w  sob ie .. M a ło  ze m ną rozm a w ia ł, ty lk o  
m rucza ł coś do siebie i  toczy ł k a r to f le  w  
palcach. B y ł podobny do niedźw iedzia , 
k tórego p rz y p ro w a d z ili cyganie, on  zaś 
us iad ł na ty ln y c h  łapach i  sm ęci się nad 
sw o ją  dolą. Do ko legów  rów n ie ż  się n ie  
odzywał. Czasem ty lk o  w yb u c h a ł gn ie 
wem. Chodziło  zawsze o drobną rzecz. O to 
ktoś ze sąsiadów p o rw a ł m u duży k a r to fe l 
spod rę k i, k toś  c isną ł ob ranym  k a rto f le m  
do cebrzyka i  b ru dn a  w oda sk ro p iła  jego- 
tw arz, k toś m u  pow iedz ia ł ja k ieś  k rzyw e  
słowo. W tedy  N a rd e lli zaczynał k ląć. Je
go złożeczeń i  k lą tw y  lę k a li się wszyscy. 
M ia ł bow iem  ta k  bogate zapasy p rze
k le ń s tw  i  w ym yś lań , ta k  bardzo ob fite , 
i  c iężkie i  ponure, że p rze c iw n ik , acz
k o lw ie k  z począ tku  u s iło w a ł się osłaniać, 
potem  m ilk n ą ł i  s łucha ł przerażony czego 
m u N a rd e lli życzy. A  N a rd e lli szalał. Jego 
sępie oczy p ło n ę ły  gn iewem , a jego słowa 
p rzem ien ia ły  się w  kanciaste kam ien ie , c i
skane z pasją  w  p rzec iw n ika .

P otem  ucisza ł się i  znow u zam yka ł w  
sobie.

W raca ł na b lo k  obok m nie. Chód jego 
b y ł c iężki, podobny do stąpań n iedźw ie 
dzia. K o ły s a ł się n iezdarn ie , a jego ra 
m iona, opuszczone do p rzodu  ledw ie , le d 
w ie  się rusza ły. J a kb y  w  d łon iach  t rz y 
m a ł ja k ieś  c iężary. I  w c iąż  m ilcza ł.

B y w a ły  je d n a k  chw ile , że następowała 
u niego przem iana. W tedy oczy jego ła 
godn ia ły , zasępiona tw a rz  roz jaśn ia ła  się

nienia. Była archeologiem. Sprawa, dla 
której chciała oddać życie była „w izją  
światów um arłych“, mająca służyć życiu, 
które w  je j pojmowaniu było „najw yż
szym dobrem“. „Niegdyś“, „dawno“ a „te
raz“ było dla Teresy w  pewnym sensie 
czymś bliskim , pomimo perspektyw ty 
sięcy lub setek łat.

A le  Teresa jest w  pewnym sensie idea
łem: u n ie j bohater poszukujący praw dy
0 świecie, Paweł, konstatował tę jakąś 
zgodność, jedynie, która m a być ideałem  
człowieczeństwa, posiadającego już k a 
mień filozoficzny poznania. W  tym  ujęciu  
czas nie istnieje: w  każdym momencie ży
cia sprawy człowieka są uwarunkowane  
poprzednimi zdarzeniami. Śmierć, moment 
końcowy tłum aczy dopiero ich w łaściwy 
sens, zakryty dotychczas dla „pacjenta“.

D A LS Z E  P E R S P E K T Y W Y  

M A T E R IA L IZ M U

Czekam na kogoś, kto poprostu i  jasno 
określi światopogląd filozoficzny Z aw iey
skiego na podstawie „Drogi do domu“. Czy 
jest n im  idealizm? W ydaje m i się że nie. 
Książka Zawieyskiego opisuje wyłącznie 
przeżycia psychiczne, ale w  sposób jak im  
posługują się nauki przyrodnicze. Z aw iey
ski stwarza pewne schematy zdarzeń psy
chicznych i  opisuje je  w  różnych wersjach, 
tak  ja k  przyrodnik prowadzący pam iętnik  
swoich doświadczeń. „Droga do domu“ to 
droga, którą przebywa filozof szukający 
rozwiązania na dręczące go zagadnienie 
bytu. Znajduje ją  przez poznanie swoich 
najbliższych i przede wszystkim siebie sa
mego. Szukając praw dy o sobie napotyka 
na trudności bardziej zaw iłe niż przyro
dnik, k tó ry  obraca się w  świecie praw  
już zbadanych przez biologię i naukę o 
dziedziczności? „Księga narodzin i śm ier
ci“ przodków Tomasza z Bogudzięk po
w ie  mu niewiele, a niczego nie w ytłum a
czy z jego psychicznych przeżyć. Prawda, 
podobno dostępna Teresie, u łam kowa u 
Paw ła, zakryta dla m istyka, Krysztofa, 
jest praw dą bezinteresowną, nie mającą  
dla życia praktycznej wartości. Ten scep
tycyzm nie zaprzecza jednak wartości jego 
poszukiwań. Najciekawsze dla mnie m o
menty, to te, w  których ukazuje się ści
sły związek procesów psychicznych z f i 
zycznymi. Ledwo naszkicowane aluzje  
zjaw isk psychofizycznych, będących u 
podstawy zdarzeń w  świecie m ateria lnym
1 ludzkiej myśli: ciemna głąb życia, w y 
kluczająca już różnienie światopoglądowe 
na m ateria lizm  i  idealizm  .

nieznacznie. W iedzia łem , że nadeszła 
chw ila , w  k tó re j m us i się w ypow iedzieć. 
P ociągał m n ie  w te d y  za b a ra k  i  zachęcał 
m nie, żebym  us iad ł na k raw ę żn iku . Na 
k ra w ę ż n ik u  n ie  b y ło  w o lno  siadać.

—  S iada j, p ie ro n ie  jasny, a tam tych  
w szys tk ich  k u rd y p ló w  m ie j w  ty łk u !...

S iada łem  w ięc, a on zaczynał opow ia 
dać. M ó w ił m i o sw ym  domu, o żonie, o 
codziennych troskach  rod z in nych  i  o swej 
E lzince. E lz in ka  zawsze by ła  w  jego opo
w iadan iu . W iedz ia łem  ju ż  w szystko  o n ie j. 
Jak  w yg ląda , ja k i je j cha rak te r, ja k i je j 
codzienny try b  życia, ja k ie  m a oczy i  ja 
k ie  serce, że uczy się grać na fo rte p ia 
nie, ja k im i ko leżankam i przesta je , ja k  się 
uczy w  szkole i  ja k a  z n ie j bardzo kocha
na dziewczyna!... Jego E lz inka !...

W spom nienia o E lz ince p rze no s iły  go 
w  in n y  św ia t Z a m y k a ł się w  n im , b łęd z ił 
w  radosnym  zam yślen iu  po jego ogro jcach, 
p rzeżyw a ł w tó rn ie  radość z is tn ie n ia  ta m 
tego dziecka, syc ił się je j w yobrażaną o- 
becnością, serce jego, tó  w span ia łe  a ta k  
bardzo ponure  serce ta ja ło , równocześnie 
zaś p rzychodz iła  w te d y  zawsze m y ś l o 
śm ierci.

K ie d y  po p ie rw szy  raz zauw ażył, iż  na 
dw orze p rzed  k u ch n ią  leżą w  słońcu p o 
kosy tra w y , i  że „s łońce pachn ie sianem “ 
— ja k  pow iedz ia ł ,w te d y  nadszedł okres, 
iż  stale ro zm a w ia ł ze m ną o E lz ince. D łu 
go, a po tem  w yc ią g a ł je j fo to g ra fię , uca
ło w a ł tk liw ie  i  znow u w su w a ł za podszew
kę  m a ry n a rk i.  C a łow an ie  fo to g ra f ii E l-  
z in k i by ło  zawsze zakończeniem  rozm ow y

N IE  R O Z U M IE M

Zawieyskiego interesują w  „Drodze do 
domu“ wyłącznie zagadnienia poznawcze, 
a nie etyczne. Powieść ta to szczyt in te - 
lektualizm u. Zawieyskiego nie interesuje 
człowiek jako istota czująca i cierpiąca, 
tylko jako istota myśląca. Ten myśli tak  
— a ten znowu inaczej. A utor nie operuje 
postaciami żyjącym i, tylko  schematami in 
telektualnym i. Dlatego powołanie się na 
Pascala jest zasłoną dymną. Człowiek jest 
trzciną nie dlatego, że jego w ola jest sła
ba, tylko  dlatego, że jego zdolności po
znawcze są zawodne. Idealn ie czysty ję 
zyk, chłodna doskonałość i precyzja stylu, 
w  którym  z niespotykaną konsekwencją 
operuje natłokiem  abstraktów również 
zbliżają koncepcję myślową Zawieyskiego 
bardziej do Descates‘a, dla którego pod
stawą człowieczeństwa jest myślenie. M e
toda jak ą  posługuje się w  konstruowaniu  
swojej powieści jest typowo kartezjańska: 
podział głównego zagadnienia na drobne 
części, rozwiązywane po kolei: ojciec, M a 
ria, Adam, Teresa i Krzysztof —  to po
stacie —  konstrukcje poprzez poznanie 
których dochodzi do samookreślenia się 
główny bohater —  Paweł. Fragm ent koń
cowy życia każdego z nich i  w ielu jeszcze 
innych osób w  książce, śmierć, to ten ka r-  
tezjański u łam ek problemu, k tó ry  rozpo
znany, daje przynajm niej jedną wiadomą 
w  równaniu.

Powieść Zawieyskiego nie przem awia do 
serca tylko do rozumu. Porusza tylko mo
tory intelektu. Jej styl, to idealnie gładki, 
pozbawiony barw y pas transm isyjny łą 
czący mózg z umownym znakiem czarnej 
czcionki. M ądra, bogata i  skomplikowana, 
jest przecież uboga. Oto drugi aspekt tej 
samej sprawy: wyobraźnia czytelnika po
zbawiona podpórek jak im i są sprawy i 
przedmioty konkretne, pracuje jednostron
nie. Satysfakcją, jaką  ma się przy czyta
niu te j książki jest zbliżona do przyjem 
ności, ja k ą  mam y przy rozwiązywaniu za
dania matematycznego. Trudnego, ale do
skonałego w  swojej logice. Zim na, okrut
na i pesymistyczna „Droga do domu“, to 
książka tak odległa od życia, że żadna z 

opisanych w  n ie j śmierci nie wzrusza. Jest 
w  tym  zamierzone majsterstwo. Śmierć 
Pawia, głównego bohatera i śmierć jego 
małych bratańców, o których nic nie w ie 
m y to tylko pewne etapy jednej i te j sa
m ej gry intelektualnej, które j niezmienne 
praw a ustalił raz na zawsze autor. P ra 
wa, których nie da się ani powtórzyć, za- 
naśladować w  innej książce, ani podważyć 
w  „Drodze do domu“.

0 n ie j, s ta ło  się ja k im ś  w zn ios łem  ry tu a 
łem  re lig ijn y m . W id z ia ł te raz sw o je  dziec
ko w  słońcu na łące. O to jego E lz in k a  b ie 
gn ie ł  w o ła  czegoś radośnie. O to zb ie ra  
k w ia ty  i  sp la ta  z n ic h  w iane k . W  w ia n k u  
są s to k ro tk i i  m n iszk i. P otem  E lz in ka  na
chy la  się nad  c ich ym  s taw k iem  i  w  jego 
od b ic iu  k ła dz ie  sobie tam ten  w ia n e k  na 
czarne w łosy. 'In n y m  znów  razem  idz ie  
p o w o li przez łą kę  i  śpiewa.

—  A  ona ś liczn ie  śp iew a ła ! —  zapew 
n ia ł m n ie  k i lk a  razy.

A  oto znów  in n y m  razem  g ra b i siano 
z m a tką  lu b  pasie kozę. Koza je s t b ro da 
ta i  przepada za E lz inką . B iega wszędy 
za nią, ja k  pies. A  gdy się k to  do E lz in k i 
zb liży , koza nastaw ia  ro g i i  rzuca się na 
niego. Czasem E lz in ka  kap rys i, a w te d y  
N a rd e lli m roczy się i  n ic  n ie  m ów i. To 
w ys ta rczy ! E lz in k a  rzuca m u  się na szyję, 
przeprasza i  ca łu je . T y lk o  zawsze p o w ia 
da z w y rzu te m , dlaczego ta tuś  ta k  rzadko  
się go li. Już m a całą tw a rz  podrapaną.

E lz in ka  je s t d o b rym  dzieckiem , E lz in ka  
jes t na jlepszym  dzieck iem  na z iem i. E l
z inka je s t . . .

—  N ie, n ie  mogę!... —  w y k rz tu s ił zn ie
nacka.

—  Czego n ie  możesz?
—  N ie  mogę... n ie  mogę!... Ja ju ż  m am  

życia dosyć, lecz d la  n ie j ty lk o  chc ia łb ym  
doczekać się w o lnośc i i  d la  n ie j ty lk o  
wrócić... A  w idz isz, są u  m n ie  ta k ie  o k ro p 
ne chw ile , że w idzę  w  n ich  śm ierć... U c ie 
kam  przed n ią  i  uc iekam , i  ta k  n ieraz m i 
się w yd a je , że ucieknę... A  po tem  m i się 
znow u w yd a je , że n ie  ucieknę!... ‘Jestem  
ja k  ten  zw ie rz  zaszczuty... N ie raz ta k  m y 
ślę, gdyby  ta k  móc usnąć z w ieczo ram i
1 spać i  spać, i  zbudzić się dopiero, k ie d y  
ju ż  będzie wolność...

—  W iesz —  m ó w ił znow u in n y m  razem
— n ig d y  się n ie  m od liłem . N ie  w iedzia łem , 
czy je s t Bóg czy go n ie  ma!... Co m n ie  to 
tam  obchodzi!... A  teraz idę do tego Boga 
i idę, a n ie  mogę dojść J a k  m yślisz, do jdę 
k ie dy  do Niego?... A  je ż e li do jdę, po zw o li 
m i w ró c ić  do E lz ink i? ... Do m o je j n a j
droższej dz iec ink i!... —  p o w tó rz y ł ju ż  te 
raz n a m ię tn ym  szeptem, trz y m a ją c  w  d ło 
n iach je j fo to g ra fię  i  pa trząc w  n ią  z 
u w ie lb ie n ie m

—  No, pow iedz! Jak  m yślisz o ty m  B o
gu? —  z w ró c ił się znow u do m n ie  z d z iw 
ną poko rą  w  głosie.

Lecz znow u n ie  doczeka ł się odpow iedzi, 
bo w  te j samej c h w ili u ka za ł się „esm an“ , 
doskoczył do nas i  k i lk a  razy  kop n ą ł za 
to, że s iedzie liśm y na k ra w ę żn iku . N a r
d e lli zdąży ł p rz y n a jm n ie j w sunąć fo to 
g ra fię  za podszewkę.

I  k ie d y  teraz w ra ca liśm y , N a rd e lli k lą ł 
ta k  strasznie, p rz e k lin a ł „esm ana“ , p rze 
k lin a ł w szys tk ich  w  oboize, p ie n ił się i  
c iska ł i  co raz w y rz u c a ł z siebie s łow o złe 
i ciężkie, i  k rw a w e , i  ocieka jące brudem , 
i cuchnące nędzą ludzką .

—  Cicho, N a rd e lli, cicho!.... —  uciszaem  
go, k ła dą c  m u  d łoń  na ram ien iu .

D rg n ą ł pod je j do tkn ięc iem  i  ją ł  się u -  
spokajać.

Z an im  je dn ak  s tanę liśm y w  szeregu, b y  
odm aszerować do k a r to f la m i,  w y ją ł szyb
ko fo to g ra fię  E lz in k i i  uca ło w a ł ją . Ja kb y  
na przeproszenie.

I  znow u m ija ły  d n i i  m ija ły ,  n iczym  nie  
przegradzane.

N a rd e lli p o w o li u le g a ł ogó lne j psycho
zie. J a k  z począ tku  g w a łto w n ie ' od rzuca ł 
od siebie m y ś li o śm ie rc i, ta k  te raz w ra 
cał do n ich  bezw o ln ie  i  snu ł je  każde j go
dziny.

—  Czy ty  w iesz, i lu  lu d z i ju ż  tu  sko
na ło  w  ty m  p rz e k lę ty m  obozie? —  zapy ta ł 
m n ie  pewnego razu.

—  N ie  w iem ...
—  Ja też n ie  w iem , lecz w yobrażam  so
bie, ja k a  b y  to  b y ła  a rm ia  szk ie le tów , 
gdyby  ta k  wszyscy m o g li w  te j c h w il i  po
w stać z ta m ty c h  prochów , w yrzuconych  
z k re m a to r iu m  i  ta k  iść przez p lac  ape
low y!... W idzisz ich?... Id ą  i  idą p ią tka m i, 
idą  bez p rz e rw y  p ią tk a m i, id ą  bez końca 
p ią tka m i, same szk ie le ty  i  szkie le ty!... Id ą  
godzinę, id ą  drugą, idą  dziesią tą godzinę, 
a szk ie le ty  się n ie  kończą... Oh, idą, bez 
p rze rw y  idą... W idzisz ich?...

—  Skończże do jasne j cho le ry ! —  p rz e r
w a łem  m u  b ru ta ln ie . Zaczyna łem  bow iem  
ulegać jego dziw acznej h a lu cyn a c ji. W y 
daw a ło  m i się bow iem , że is to tn ie  w idzę
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n iep rze jrzane  szeregi szk ie le tów , idących 
w  o rd y k u  przez p j^c  apelowy.

N a rd e lli z a m ilk ł, c h w ilk ę  posta ł obok 
m nie, po tem  w  m ilcze n iu  odszedł. Przez 
k i lk a  d n i n ie  ro zm a w ia liśm y  z sobą. U n i
k a liś m y  w  ogóle rozm ow y. Lecz przez tych  
k i lk a  d n i i  przez ty c h  k i lk a  nocy prześ la 
d o w a ły  m n ie  fra g m e n ty  z S a in t Saensa 
„T an iec  szk ie le tów “ . N ie  m ogłem  się po
zbyć ta m te j m uzyk i. S trzępy je j k rą ż y ły  
upa rc ie  w  w spom n ien iu , że raz po raz 
strzóstrzegałem , że bezw iedn ie nucę ja 
k iś  fra g m e n t bez p rze rw y . W e fragm e n
cie p rz e w ija ły  się tańczące szk ie le ty , k i 
w a ły  się, k le k o ta ły  p iszczelam i i  żebram i, 
w io d ły  się za d łon ie , b łą d z iły , k o ło w a ły  
i  znow u przesuw a ły  się przed m o im i ocza
m i.w  ta k t  nuconego bez końca fragm e n tu .

A  równocześnie p a trzy łe m  na N a rd e lle - 
go, ja k o  na cz łow ieka, k tó ry  uc ieka  przed 
tam tym i, m a ja ka m i, a uciec n ie  może, 
gdyż podobny je s t do k ró la  L u d w ik a  X V I,  
ucieka jącego przed n im i w  ka ro cy  czarnej, 
ja k  w nętrze  czaszki tru p ie j.

P otem  uc iszy liśm y  się obydw a j.

I I .

Pozbyłem  się z w y s iłk ie m  ta m tych  s trzę 
pów  m e lod ii, N a rd e lli zaś zaczynał ze m ną 
rozm aw iać. Z  począ tku  o rzeczach d ro b 
nych, codziennych. S łow a swe przegradza ł 
soczystym i z w ro ta m i i  p rze k le ń s tw a m i i  to  
b y ł d la  m n ie  znak, że w yzb yw a  się sw ych 
ha lu cynacy j.

—  O trzym a łem  lis t  od żony! —  og łos ił 
m i pewnego razu  radosną now inę. —  A  
m o ja  E lz in k a  dopisa ła  się!... P opa trz  się!...

P oda ł m i lis t. N a os ta tn ie j s tron ie  b y ł 
dopisek dziewczyny. L ite ry  b y ły  duże, n ie 
w yro b io ne  jeszcze, pisane rów no , p ra w ie  
ka lig ra ficzn ie .

—  No, czy ta j! —  zachęcił m n ie  N a rd e lli. 
—  A le  głośno!

„M ó j na jd roższy T ae inku ! Codzien
n ie  m od lę  się do Boga, żeby m ia ł c ie
b ie  w  opiece i  oto n iedaw no śn iła  m i 
się M a tk a  Boża, ona m i pow iedzia ła , 
żebyś się n ie  m a r tw ił,  pon iew aż ty  
w róc isz  do nas kochany T ae inku  n a j
droższy. C a łu ję  się i  pozdraw iam , k o 
chany T ae inku  tw o ja  E lz inka .“  
P rzeczyta łem  i  poda łem  m u lis t.  A  on 

tym czasem  t rw a ł w c iąż zasłuchany, z zam 
k n ię ty m i oczami, ja k b y  p o rw a n y  ja k im ś  
radosnym  w idzen iem . A  k ie d y  w  końcu 
o tw o rz y ł oczy i  spo jrza ł na m nie , w id z ia 
łem  w  n ich  gasnącą ekstazę. N ie  b y ły  bo
w iem  sępie i  ponure, ja k  dotychczas, lecz 
p rześw ie tlone od w ew ną trz , jasne i  łago
dne.

—  A  wiesz, bo ja  je j p isałem , że jestem  
przeznaczony do san a to rium ! —  rz e k ł je 
szcze.

—  Do jak iego  sanatorium ?
— Przecież wiesz!... P rzed  m iesiącem  

nas w yb ie rano !...
B o lesny ku rcz  u ła p ił m o je  serce.
O to N a rd e lli łu d z i się, że pó jdz ie  z in 

n y m i w y b ra n y m i ko leg am i do sana to rium . 
Ja zaś n ie  w ie rz y łe m  w  ow o sanatorium . 
O to pewnego d n ia  le tn iego, po p o łu d n iu  
spędzono ca ły  obóz na p lac  apelow y. B y ło  
to  p rzed  k i lk u  tygo dn iam i. Nas z k a r to 
f la m i także wypędzono. P ob ieg liśm y w  
fa rtuchach , b ru d n i, z a in try g o w a n i ta k  n ie 
z w y k ły m  zdarzeniem . Po je dn e j s tron ie  
o lb rzym iego  p lacu  apelowego u s ta w ia li się 
ju ż  w ięźn iow ie  z całego obozu. P rzy łą czy 
liś m y  się do n ich . N a  środku  placu, tuż  
ko ło  m asztu rad iow ego, stanęło k i lk u  cy
w iló w  i  k i lk u  o fic e ró w  „esm ańsk ich“ . Szef 
obozu, s ta ry  w ięz ie ń  po lityczn y , ga n ia ł po 
placu, spocony i  zz ja jany , u s ta w ia ł nas, 
k lą ł,  kopa ł, b i ł  po tw a rz y . W  koń cu  tam c i 
c y w ile  d a li znak i  rozpoczęła się de filada , 
gęsiego, szybk im  k ro k ie m . S zliśm y po 
p rz e k ą tn i z jednego ro k u  p lacu  do d ru g ie 
go. T uż na k ilkana śc ie  k ro k ó w  przed  ow ą 
grupą c y w iló w  i  o fice ró w  m us ie liśm y  biec 
truch te m . A  ta m c i p a trz y li.  P oboku  s ta ł 
p isarz obozow y z ks iążką  i  o łów k iem . Je
den z c y w iló w  co raz w skaza ł d łon ią  na 
przebiegającego w ięźn ia , a p isa rz  doska- 
k iw a ł do niego i  zap isyw a ł jego num er 
i  nazw isko.

Z ap isyw anó ty lk o  s ta rych  w ięźn iów , n ie 
do łężnych, ku la w ych , os łab ionych, trzęsą
cych się, słow em  ty c h  w szystk ich , k tó rz y  
n ie  p o t ra f i l i  b iec ró w n y m  k ro k ie m , k tó rz y  
się p o ty k a li czy u s ta w a li w  biegu.

I  k ie d y  ca ły  obóz p rze d e filo w a ł w  ten  
sposób przed ta m tą  ta jem n iczą  kom is ją , 
k ie d y  ju ż  wszyscy in w a lid z i,  starce, n ie 
do łęg i i  po tyka jące  się chudzie lce zosta li 
zanotow ani, k o m is ja  przeszła do laza re tu  
i ję ła  sp isywać w szys tk ich  sucho tn ików , 
ciężej cho rych  i  tych , k tó ry m  od ję to  w  
obozie rękę  czy nogę.

N ik t  z nas nie  w iedz ia ł, w  ja k im  celu 
dokonano se lekc ji. W  każdym  raz ie  n ik t  
z nas ró w n ie ż  n ie  przypuszczał, że w y n i
kn ie  z tego coś dobrego d la  w y b ra n y c h  k o 
legów. Po k i lk u  dn iach ję ły  się rozbiegać 
po obozie w ieści, że wszyscy in w a lid z i, 
chorzy, os łab ien i i  n ie  dożyw ien i będą p rze
n ies ien i do san a to rium  w  A lpach . W  sa
n a to riu m  zaś będą d o ka rm ia n i, będą o- 
trz y m y w a li m ięso i  m leko, n ie  będą p ra 
cować i  będą się m o g li przez ca ły  dzień 
w y le g iw a ć  w  słońcu.

I  w  tę  w iadom ość tru d n o  by ło  uw ie rzyć . 
Pon iew aż je d n a k  po w ta rza ła  się co raz u -  
pa rc ie j, przynoszona z obozowej kance la 
r i i ,  prze to  jeden i  d ru g i zaczynał w  n ią  
w ierzyć.

N a leża ł do n ic h  N a rd e lli.
I  on bow iem  zosta ł w y b ra n y  do owego 

rzekom ego sana to rium . B iegnąc bow iem  
przed kom is ją , k u la ł mocno, stąpał zaś ta k  
ociężale i  z ta k im  w y s iłk ie m , ja k b y  dźw i
ga ł w ie lk i ciężar na plecach. I  jego w ięc  
zapisano do ta k  zw anych  in w a lid ó w .

Z  początku b y ł ta k  samo n iespoko jny 
i  spłoszony, ja k  wszyscy w  obozie. Późn ie j 
jednak, k ie d y  ję ły  się rozchodzić w ieści, 
że to  ludz ie , przeznaczeni na s łodkie  i  s ło
neczne w yw czasy do a lpe jsk iego sanato
r iu m , u w ie rz y ł skw a p liw ie . I  od tąd  w ie 
rz y ł mocno, aż do os ta tn ie j c h w ili.

—  G łu p i jesteś —  m a w ia ł do m n ie  —  
ty  m yślisz, że to  n ie  będzie sanatorium ? 
A  ja  c i m ów ię, że będzie!...

N ie  sprzec iw ia łem  m u  się zby tn io , bo 
n ie  chcia łem  go n iepoko ić . R adz iłem  m u 
jednak , b y  ro b ił s ta ran ia  o skreś len ie  go 
z lis ty . N ie  chcia ł. A  ja  też n ie  posiada
łe m  żadnego rzeczowego a rgum entu , by  go 
przekonać.

—  T y  m i, p ie ron ie , zazdrościsz tego w y 
jazdu  do sanatorium ? —  o b u rz y ł się na 
m n ie  pewnego razu.

—  N ie  zazdroszczę ci, lecz ty le  c i t y l 
ko  pow iem , że n ie  w ie rzę  w  to  wszystko. 
T u  się k ry je  coś podejrzanego!

—  G łup iś ! —  m rucza ł i  odchodził!
M ija ły  m iesiące, m inę ło  la to , m in ę ła  je 

sień, p o ja w iły  się p ierw sze śn ieg i i  m rozy. 
S praw a z w y jazde m  in w a lid ó w  do sana
to r iu m  uc ich ła . W szyscy m yś le liśm y, że 
poszła w  zapom nienie. N a rd e lli je dn ak  
w ie rz y ł upa rc ie  i  czekał c ie rp liw ie .

—  Wiesz, te raz ju ż  n ie  lę ka m  się ta m te j 
śm ie rc i!... Bo w ierzę, że w y jd ę  ż y w y  do 
swojego dziecka.

M ilcza łem .
O n zaś w y d o b y ł je j fo to g ra fię  i  znów  

ją ł  m i. o n ie j opow iadać. Teraz m i m ó w ił
0 tym , ja k  poda rła  sw oje b u c ik i i  ja k  go 
p ros iła , b y  n ie  w y ła z ił na  s łupy  te le g ra 
ficzne  i  n ie  n iszczy ł przewodów .

—  A  ja  w y ła z iłe m . To b y ło  w  nocy za
wsze, na początku w o jn y . C hodziłem  
w zd łuż  l in i i  ko le jo w e j, za dn ia  i  w y p a 
try w a łe m  odpow iedn i słup. Żeby n ie  b y ło  
w idać  w  nocy, żeby m ożna ^było ła tw o  
zw iać w  raz ie  czego... Potem  szedłem i  
w y ła z iłe m  do izo la to rów . P rzew ody łączy
łem  c ie n k im  d ru c ik ie m , lecz tak , żeby te 
go n ik t  n ie  zauw ażył, a sam d ru c ik  p ro 
w adz iłem  w  pękn ięc iach  s łupa do ziem i. 
A  o k i lk a  k ilo m e tró w  znow u to  samo. A  
potem  możesz sobie w yobraz ić , co się 
działo. Przez k i lk a  d n i ru c h  te le g ra ficzny
1 te le fon iczny  zepsuty, a całe bandy tech 
n ik ó w  w ę d ro w a ły  od s łupa do słupa, w y 
ła z il i na każdy  i  szuka li d ru c ikó w . A  gdy 
w  końcu  zna leź li, n a za ju trz  znow u by ło  
to  samo. Lecz w  in n y m  m ie jscu.

—  Za to  czekała k u la  w  łeb ! —  zauw a
żyłem .

—  A  w ie m  o tym !... Lecz swoje przecież 
m usia łem  zrob ić. T a k  m i bow iem  po le
cili...

— Kto?
N a rd e lli spo jrza ł na  m n ie  i  m achną ł d ło 

nią. W iedzia łem , że m i n ie  pow ie. I  słusz
nie.

—  Pow iadasz, że E lz in k a  p ro s iła  cię...
—  Tak!... Zawsze p ła ka ła , gdy się w y 

b ie ra łem . B a ła  się o m nie. No i... I  w p a 
k o w a li m n ie  do obozu. . Lecz niczego m i 
n ie  m o g li udow odnić... O, m o ja  droga E l
z inka!... —  szepnął znow u tk liw ie ,  uca ło 
w a ł fo to g ra fię  i  schow a ł za podszewkę.

N a począ tku  g ru dn ia  N a rd e lli rów n ie ż  
ju ż  p rzes taw a ł w ie rzyć  w  w y ja z d  do sa
na to riu m .

—  C hole ry, n a b ra ły  nas! —  zżym ał się 
przede mną.

Lecz w  m ia rę  tracen ia  ta m te j w ia ry  na
chodz iły  go znow u ponu re  m yś li. W idz ia 
łem  je  w  jego oczach. Oczy bo w ie m  sta 
w a ły  się g łębokie , złe, pe łga jące n iepoko 
jem . P rzem ien ia ł się w  cz łow ieka  m r u k l i
wego i  niedostępnego. Chadzał w  p o je 
dynkę, u n ik a ł ludz i. A ż  w  końcu  n ie  w y 
trzym a ł. Podszedł do m n ie  i  znów  po p ro 

w a d z ił m n ie  za ba rak. Z as ła n ia ł nas przed 
m roźną w ich u rą .

—  Wiesz, przebacz... —  zaczął n iepew 
nie. —  Czy, się tob ie  n ie  w y d a je  k ie dy , że 
tu  ko ło  ciebie wszędzie je s t pe łno śm ierci? 
Że ta  śm ierć je s t ta k  b lisko , że oto w y c ią 
g n ij rękę, a w yczu jesz ją  pod pa lcam i!... 
Czy ta k  c i się czasem nie w yda je?  P o
w iedz !

—  T a k ! S łusznie zauważyłeś.
—  A  w idz isz ! —  szepnął z u lgą.
Ś m ierć tę  is to tn ie  w yczuw a łem  ko ło

siebie. Podobnie ja k  ją  N a rd e lli w yczuw a ł. 
Je j is tn ien ia  czy obecności n ie  m ożna b y 
ło  u ją ć  w  żadne słow a i  w  żadne zrozu
m ienie . W iedz ia ło  się ty lk o , ’ że jest. I  to  
wszędzie naokoło. Może to b y ła  jakaś  stę
ża ła  em anacja śm ie rc i ty c h  setek tys ięcy 
lu dz i,' k tó rz y  tu ta j k o n a li i  w  ag o n ii osta
te k  s łów  i  w estchn ień  naszep ta li w  p rze 
strzeń.

K tó ż  to  może wiedzieć?
Ż y liś m y  ta je m n iczym  k ręg u  zdarzeń, k tó  

ry c h  początek n ie  b y ł z  tego św iata.
Ś m ie rc ią  b y ło  przesycone w szystko  w  

obozie. K ażda g ru dka  ziem i, każdy  n a j
m ize rn ie jszy  ś lad lu d z k i, każde źdźbło 
tra w y , na jd ro b n ie jszy  zaką tek  w  baraku , 
w  barłogach , w  ustępie, na w e t w  ty m  
ściegu podartego koca czy w  ty m  rzędzie 
szum iących to p o li w zd łuż  g łów n e j u lic y , a 
k tó re  nam  p rz y w o d z iły  w  w spom n ien iu  
„W yspę u m a rły c h “  B ock lin a . Wszędzie w y 
czuw ało się je j obecność.

N ie  by ła  to  śm ierć o w y ra źn ym  obliczu, 
ja ko  określone in d y w id u u m , n i śm ierć zbio 
row a ; to b y ło  tysiące a tysiące śm ierc i, 
k tó re  t ło c z y ły  się w  n iep rze jrza ne j c iżb ie 
ko ło  nas, k tó re  p a trz y ły  nam  bez us tan 
k u  w  oczy, k tó re  doc ie ra ły  do uw ięd łego  
serca ludzkiego, i  k tó ry m i oddycha ło  się, 
ja k  czymś rea lnym . Ś m ierć b y ła  ko ło  nas 
w  n iep rze liczonych  zjaw ach , a m y  b y liś m y  
w  n ie j. B y ła  je d n a k  bez ksz ta łtu , ja k b y  z. 
m g ły  u tka na , k o lo ru  ziem istego, przecho
dzącego w  s in y  odcień, o specyficznym  za
pachu.

N a jm n ie j u c h w y tn y m  b y ł je j zapach.
Może to n ie  b y ł je j zapach, może to  by ło  

racze j złudzenie. I  być może, że N a rd e lli 
m ia ł słuszność, gdy tw ie rd z ił,  że to  zapach 
n ie  śm ie rc i, lecz kona jących  lu dz i.

G dy z n im  rozm aw ia łem  o n ie j, s łucha ł 
skup iony. W idz ia łem , że je s t po p ro s tu  za
h ipn o tyzow a ny  je j w iz ją . Podobnie ja k  ja  
by łem  zah ipno tyzow any jego w iz ją  szkie
le tów , idących n ie p rze jrza n ym i p ią tk a m i 
przez p lac apelow y. P a trz y ł m i teraz w  
oczy, a jego spo jrzenie staw a ło  się podob
ne do s tu lonych  kon iuszków  pa lcy  u  d łon i, 
k tó re  u s iłu ją  w yd ob yć  z w ą sk ie j g łęb i ja 
k iś  ogrom nie m a ły  p rzedm io t. Z ia rn k o  czy 
coś podobnego.

—  Przypom inasz sobie kopa ln ię? —  za
p y ta ł. —  Wiesz, szyb G łęboki, po k ła d  dzie
w ię tna s ty , za trzec ią  pochyln ią ...

—■ Tak, p rzyp om in am  sobie wszystko. 
W  pok ładz ie  dz iew ię tnas tym  za trzec ią  po
c h y ln ią  b y ły  ś lady śm ie rc i gó rn ików . M ię 
dzy n im i u m ie ra ł m ó j o jc iec. Tam tędy 
w ió d ł g łó w n y  ganek z szybu Jana na szyb 
G łęboki. G ó rn icy  u c ie k a li p rzed pożarem. 
N a s tą p ił ponow ny w yb uch , k tó ry  dopędził 
ich  przed trzec ią  pochy ln ią . L e g li wszyscy 
pokotem , czarn i, na w p ó ł spaleni. M in ę ło  
w ie le  la t, z w ło k i ich  daw no ju ż  spoczywa
ły  w  w spó lne j m og ile  na cm enta rzu k a r -  
w iń s k im , a ganek pozostał, w  ganku  zaś 
pozostały ściany zwęglone na żużel.

—  T u  zg in ą ł tw ó j o jc iec  —  m a w ia li 
s ta rzy  gó rn icy  i  p o ka zyw a li m i ściany. —  
I  z g in ę li jeszcze in n i. I  ten, i  tam ten , w ie lu  
ich  było!...

P a trzy łe m  i  p rzeżyw a łem  ic h  trw ogę. —  
U c ieka łem  razem  z n im i przed śm iercią . 
O to teraz siedzą wszyscy pod spaloną ścia
ną i  pa trzą  na m n ie  cza rn ym i oczodoła
m i. T a k  m i się w te d y  w yd aw a ło  i  ju ż  n i
gdy tam tęd y  n ie  przechodziłem . N ie  chcia
łem , bo lę ka łem  się, że ich  śm ierć znow u 
przeży ję  i  zobaczę.

—  Czy przypom inasz sobie p o k ła d  dz ie
w ię tnas ty , trzec ią  pochyln ię? —  p o w tó rz y ł 
N a rd e lli.

—  T ak, p rzypom inam  sobie...
N a rd e lli szuka ł te raz now ych  słów, lecz

ju ż  ich  n ie  zna laz ł. W iedzia łem , że chce m i 
pow iedzieć, iż  ta m ta  śm ie rć z dz iew ię tna 
stego po k ła d u  ta k  samo p rzem aw ia ła  do 
nas, ja k  dz is ia j p rzem aw ia  do nas w  obo
zie. Lecz n ie  u m ia ł tego powiedzieć.

—  To je s t coś podobnego —  rz e k ł jakoś 
n iepew n ie  i  znow u zam ilk ł..

I  znow u m in ę ło  k i lk a  dn i.

( C iąg dalszy nastąpi)

Kronika słomiańska
DRUGI NUMER .,SLOVANSKEHO PRZEHLEDU“
„Slovansky Przehled“ , Praha X II, 1946, zeszyt 3—4 

str. 129—256 z portretem.
Drugi z kolei podwójny numer ,Slovanskeho Przehle

du“ *) zatoczył szerszy krąg, nad całą już Słowiań
szczyzną, a zaczyna go portret i  wiersz sędziwego 
Vlad. Nazora o Durmitorze, szczycie losu połudn. 
Słowian, po czym mamy sylwetkę tego ,,poety ju 
trzejszego“  (pisał Jul. Dolansky na dzień 7-lecia uro
dzin) i bojownika socjalnej sprawiedliwości, co przez 
mroki współczesności widział słoneczne jutro i  głosił 
jego nadejście w swych poetyckich legendach sło
wiańskich, balladach hiistor., lirycznych pieśniach i  
epopejach. Od „Słowiańskich legend“  aż do ostatnich 
„Pieśni partyzanckich“  (i wśród Titowych „leśnych 
chłopców“  przebywał obecny prezes sejmu chorwac
kiego) uczy ten narodowy piewca miłości swego na
rodu i nakłania do serdecznego współżycia człowieka 
z człowiekiem. — B. V. Rożdestvenskij artykułem 
„Humanizm Maks. Gorkija“  wykuwa nam jakoby 
rzeźbę (w 10-lecie śmierci) tego niestrudzonego a su
rowego bojownika rosyjskiego co w powieściach 
swych biblijnemu humanitaryzmowi daje należycie 
życiowy odcień, przeciwstawiając typowi kapitalisty 
człowieka ubogiego, wyzyskiwanego. Ten Żeromski 
Wschodu pod koniec swego życia rozpoczyna walkę 
z faszyzmem, przestrzegając lud swój przed zgubnym 
dla Słowiańszczyzny jego naporem. — Mamy dalej 
lis t M. Murki, b. prof słowiańskiej filo log ii w Pra
dze, do swych przyjaciół, którzy zgromadzili się nad 
Wełtawą celem uczczenia 85 rocznicy tego przyjaciela 
Słowian.
. Następuje parę artykułów zapoznawczych z nieda

lekiej przeszłości i z problemami współczesnymi na 
terenie Słowiańszczyzny. St. Simov daje cenny przj7- 
czynek do dziejów wyzwolenia Bułgarii, opisując po
wstanie tego nieliczebnego narodu przeciwko Niem
com. Walka z faszyzmem zaczęła się już w r. 1923, 
lecz swego ukoronowania doczekała się w bitwach 
nad Drawą wiosną 1945 r,, kiedy to zorganizowane 
ćwierćmilionowe oddziały bułgarskie rozbiły napór 
niemiecki i przyczyniły się w znacznym stopniu do- 
oswobodzenia wielkiej części Jugosławii i  Węgier,, 
do wycofywania się wojsk niem. z .Grecji i do połą
czenia się wojsk radziecko-amerykańskich w Austrii.. 
Ponieśli Bułgarzy znaczne ofiary, ale mogą za to z 
dumą stanąć obok Polski,' Jugosławii, Czechosłowacji; 
za ten czyn powstańczy. — V. Burian omawia za
wiązki przyjaźni włosko-jugosłowiańskiej w czasie- 
zeszłorocznej wiosny ludów, w której ważną rolę od
grywał Polak Dębiński, jako współautor znanego ma
nifestu słowiańskiego w Turynie (1849 r.) — Ch. Gan- 
dev (Sofia) daje przejrzysty obraz obecnego sporu-, 
grecko-bułgarskiego. Przeciwbułgars-ka kampania wy
suwa 3 główne hasła: wysiedlenie Bułgarów z terenu 
Tracji i Macedonii, chęć zajęcia czysto bułgarskich, 
ziem (rodopski masyw), żądanie odszkodowania za 
czas bułgarskiej okupacji od r. 1941—1944. Autor od
piera mądrze a spokojnie te greckie zakusy.

Dział przeglądów (str. 164—189) omawia sprawy
Rosji Sowieckiej na terenie okupowanych Ni''mieć (w 
dziedzinie przemysłu, reformy rolnej, przebu Iowy go
spodarczej, demokratyzacji stronnictw politycznych^ 
szkolnictwa) oraz organizacji i pracy akademickiej w 
ZSSR. — A. Małek daje obszerniejszy i wszechstron
nie opracowany referat o gospodarce współczesnej? 
Polski (str. 173—186); podaje on na wstępie korzyści 
z przesunięcia granicy na zachód, po czym omawia 
poszczególne gałęzie przemysłu, podając ich dotych
czasowy dorobek, nadto podaje plan zamierzanych 
osiągnięć w r. 1946. — St. W. Dobrowolski omawia 
historię, cele i obecną działalność TUR-u w Polsce-

Kronika jest znacznie rozszerzona (str 190—244).. 
Najpierw7 sprawozdanie z działalności praskiego In 
stytutu Słowian (Slov. vybor), z którego dowiaduje
my się o przygotowaniach na jubileuszowy zjazd sło
wiański w r. 1948, i o audiencji delegatów Slov. v y - 
boru u prezydenta Benesza, k tó ry  na temat Polski: 
powiedział: „Mamy znacznie więcej wiadomości ze- 
Związku Radzieckiego i o nim, niż z Polskil i o Pol
sce. Stosunkowo dobrze poinformowani jesteśmy o> 
sprawach jugosłowiańskich, ale z Polski mamy mało 
wieści... A druga sprawa, o której już Masaryk 
wspomniał: „N ie  śmiemy ujmować rzeczy słowiań
skich tak, aby stale patrzeć drugim okiem na Niem
cy, sąsiada naszego i prawie wszystkich państw sło
wiańskich. Dzisiaj jest sytuacja inna, ale za 5 czy 
10 la t problem niemiecki będzie znowu problemem, 
naszym, polskim i  jugosłowiańskim. A więc. nie spu
szczać oka z Niemiec!“  W końcowych słowach zachę
cał do studiowania historii ruchów panslawistycz- 
nych. — Mamy dalej wzmiankę o A. Czernym, zało
życielu! „S lov. Przehledu“  (przełożył „K ró la  Ducha“ - 
na język czeski), który mianowany został honorowym' 
doktorem filozofii w Pradze. — Z kronik i politycz
nej jest opis pobytu marsz. T ito w Czechosłowacji i  
w Polsce oraz pełny tekst umów przyjacielskich; jest 
sprawozdanie z działalności towarzystw czesko-jugo- 
słowiańskich, polsko-radzieckich, polsko-czeskich (jest 
i pełny tekst umowy kulturalnej polsko-czeskiej’, pó l- 
sko-łużyckich. — Są krótsze sprawozdania z poszcze
gólnych szkół wyższych w ZSRR. i  w Polsce; są wia
domości o działalności związków czeskich poza gra
nicami kra ju ; jest sprawozdanie z I I  Zjazdu Związku 
Samopomocy Chłopskiej, z Kongresu słowiańskiego* 
w Ameryce i artykuł o stratach w życiu kulturalnym' 
Łużyc.

W dziale recenzyj omówione jest encyklopedyczne 
dzieło jugosłowiańskie. „Oko Trsta“ , z książki histor. 
bułgarskie i monograficzne studium S. Kota o Estrei
cherze.

W bibliografii mamy książki, tyczące spraw cze- 
sko-rosyjskieth (głównie słowniki) oraz parę o Łuży- 
cach, dalej książki rosyjskie, dalszy ciąg książek i  
czasopism polskich oraz książki o Słowiańszczyżnie- 
w obcych językach (angielskim, francuskim, niemiec
kim). J- Broda

*) Rec. zesz. 1—2 por. „O dra“  nr. 11 (22) z d n i*  
28. 4. 1946, str. 6.
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O brona słabych
Gliw ice, w  czerw cu

W ie le  się s łyszy w zn ios łych  i  p iękn ych  
s łów  o ludnośc i po lsk ie j z  za g ran ic  p ó ł
nocnych i  zachodnich P o lsk i 1939 roku . 
D e k la m u je  się u ta r ty m i frazesam i o uczu
ciu, z ja k im  tę  ludność po lską M azu rów  
czy O polan w ita m y  w  ram ach w łasnego 
państw a, o podz iw ie  d la  ic h  n ieu g ię te j po
staw y, o w artośc iach  duchow ych, ja k ie  
w  ch a ra k te r nasz na rod ow y  wnoszą. To 
w szystko bezwzględna p raw da. A le  p ra w 
da ta  nuży, przeraża i  d rażn i, gdy się ją  
s k o n fro n tu je  z rzeczyw istością . N ie  z  rze
czyw istością  w artośc i, ja k ie  p rzeds taw ia 
ją  sobie nasi au toch ton i, a le  z rzeczy
w is tośc ią  stosunku, z ja k im  się do n ich  
odnosi. W  rzeczyw istośc i te j n iem a n ic  
z ow ych  dek lam ac ji.

M a jąc  możność stałego k o n ta k tu  z te 
renem , obcow ania z ludnością  au toch to 
niczną w s i i  m iast, n ie  dostrzega się 
bezm ała żadnej dz iedziny życia, gdzie by  
ludnośc i te j szło się na spotkanie, gdzie 
by  n ie  s p o tyka ły  ją  ja sk raw e  n iesp ra 
w ied liw o śc i.

Cechą znam ienną jest, zarów no po 
w s iach  ja k  i  m iastach, k o m p le tn y  p ra w ie  
b ra k  m ężczyzn ro czn ikó w  1895— 1929, po 
chodzenia m ie jscow ego. Ci, k tó rz y  z ty c h  
czy in n ych  pow odów , ja k  specja ln ie  
ważne prace czy n ieudolność fizyczna, 
n ie  zna le ź li się w  szeregach a rm ii n ie 
m ie ck ie j, w zg lędn ie  wcześnie s tam tąd  
w ró c ili,  zosta li w  1945 r. p rzy  przesuw a
n iu  fro n tu , zm ob ilizo w a n i przez w ładze 
sow ieckie  do p racy  na po trze bu jącym  rą k  
roboczych zapleczu. T y m  ba rdz ie j, że w o j
ska sow ieckie, n ie  o r ie n tu ją c  się z b y t do
brze w  stosunkach narodow ościow ych, 
t ra k to w a ły  w szys tk ich  ja k o  N iem ców . 
U ch o w a li się ty lk o  n ie liczn i, k tó ry m  w  ten 
czy in n y  sposób uda ło  się pozostać 
w  domu.

Na w s i po gospodarstwach, w  m iastach 
w  dom ostwach pozosta ły sam otne ko b ie ty  
z m a ły m i dziećm i. N a w s i zagadnienie 
upraszcza się o ty le , że p rz y  pew ne j po
m ocy w  obróbce r o l i  itp ., rodz ina  opo l
ska może zapew nić sobie niezbędne m i
n im u m  u trzym an ia . Gorsza o w ie le  sy
tua c ja  je s t w  m ieście. M am  przed sobą 
cha rak te rys tyczne  dane. W  czasie prze
prow adzone j n iedaw no przez P Z Z  re je t 
s tra c ji Opolan, w yw iez ion ych  ja k o  N ie m 
ców  do Rosji, w pośród ru b ry k , k tó re  
w yp e łn ia ć  m us ia ły  rod z in y  n ieobecnych 
ż y w ic ie li jedna  żądała podania środ
ków , z ja k ic h  u trz y m u je  się rodzina. 
I  ta k  n. p. w  G liw ica ch  na oko ło 2,5 
tys ięcy  z łoconych podań, ponad 85 p ro 
cent w e w spom n iane j ru b ryce  stano-

na u ła tw ie n ie  propagandy n iem ieck ie j, 
czy to n ie  w y ra b ia  sceptycznego stosunku 
do Po lsk i?  Trzeba przecie  pam iętać, że 
ludność ta  n ie  zda je sobie w  p e łn i spra
w y  z trudn ośc i w a ru n k ó w  pow o jennych . 
W inę p rzyp isu je  państw u.

T w orzą  się specja lne fundusze d la  Z iem  
O dzyskanych. Czy n ie  w a rto  by ło b y  po
m yśleć o tym , żeby zabezpieczyć jakoś 
pogrążoną w  nędzy ludność au toch ton icz
ną? Żeby zapew nić je j pracę. I  ty m  ży
w ic ie lo m  rodzin , k tó rz y , je s t nadzie ja , 
pow rócą może ju ż  prędko. Bo m usi się 
m ieć na uwadze, że tru d n o  je s t repo lo - 
n izow ać tam , gdzie b y ł do b ro by t a je s t 
nędza...

N ie  m n ie j w ażną kw e s tią  je s t spraw a 
p o zyc ji spo łecznej au tochtonów . D a je  się 
tu  zaobserwow ać u jem ne z ja w isko  po 
czucia odrębności i  ja k b y  niższości. Po
stawa taka  p ro w a dz i w  konsekw encjach 
do zam ykan ia  się w  ram ach własnego 
reg ionu, tw orzen ie  eksk luzyw n e j g ru p y  
dz ie ln icow e j, m ało po d a tn e j na w p ły w y  
zewnętrzne.

T ym  ba rdz ie j, że ten  k o n ta k t z ze
w n ą trz  jes t zazwyczaj p rz y k ry  i k rz y w 
dzący.

P isa ł k iedyś E ry k  S kow ron  w  „O drze “ 
na tem at —  „N ie  chcem y być Ś lązaka
m i“ . Tym czasem  P o lakó w  m ie jscow ych  
nie  okreś la  się p ra w ie  n ig d y  m ianem  in 
nym  ja k  „Ś lą z a k “ . Dobrze, je że li ju ż  n ie  
„N iem ie c “ . Sląskość tu ta j podkreś la  się 
nie w  sensie reg iona lnym , ale w  sensie 
pew ne j odrębności ju ż  na rodow e j. Ś lązak 
w  ustach re p a tr ia n ta  czy osiedleńca z cen
tra ln e j P o lsk i, to ju ż  n ie  P olak, to w 
na jlepszym  raz ie  coś pośredniego m iędzy 
P o lak iem  a N iem cem .

R ozum ow anie ta k ie  w y p ły w a  z tego, że 
gdzieś tam , w  czasie okupac ji, ten  i  ów  
ze tkn ą ł się ze s trażn ik ie m  obozu koncen
tracy jnego , Ś lązakiem , że te n  i  ów  żo ł
n ie rz  n iem ieck i, szczególnie g o r liw y , też 
b y ł Ś lązakiem . I  to pochodzenia po lsk ie 
go. A le  renegaci b y l i  wszędzie. A  szcze
gó ln ie  tu , gdzie w p ły w y  n iem czyzny przez 
w ie k i b y ły  ta k  silne, iż  psych ika  polska, 
ja k  to podkreś la  W. Szewczyk w  p rzed
m ow ie  do „P osągów “ , szybowała m iędzy 
dw om a skra jno śc iam i: n a jp e łn ie jszym  re - 
negactwem , a boha te rs tw em  na rodow ym . 
B y l i  Ś lązacy s tra żn ika m i w  obozach i 
w ięzien iach, b y l i  s ługusam i h itle ryzm u , 
ale b y l i  też, i  to lic zn ie js i, pow stańcy 
śląscy, b y li boha te rzy n ieustanne j w a lk i 
w  Z w ią zku  P o lakó w  w  Niemczech. I  m a 
rac ję  E. Skow ron , że je że li te rm in  Ś lązak 
nas iąkną ł tą u jem ną op in ią , le p ie j go się

w yprzeć i  n ie  używ ać wcale. N a zyw a jm y  
au tochtona P o lak iem  po prostu , a jeże li 
chcem y jakoś  w yodrębn ić , d o da jm y  choć
by  —  m ie jscow ym .

Jesżcze jedno  w ażne spostrzeżenie. 
S praw a czystości języka. W ie leż razy  się 
w idz i, ja k  u rzę d n ik  z n ie c ie rp liw io n y , od
p ra w ia  gbu row a to  pe tenta  spośród m ie j
scowej ludności, bo n ie  chce m u  się t ro 
chę w ięce j pośw ięcić uw agi, by  w ypaczo
n y  n ie raz m ocno n iem czyzną ję z y k  zrozu
m ieć. Jak  często w yzyw a  się kogoś od 
N iem ców , bo uży je  tam  raz  czy d ru g i 
słowa niem ieckiego.

T a k  samo w ięce j trzeba m ieć serca i  su
m ienia , by  w  sporach o m ieszkanie, ogród 
czy dzia łkę , św iadom ie  fa łszyw ie  n ie  
pom aw iać kogoś o n iem ieckość, składać 
tendencyjne doniesienia itp . T a k  się P o l
s k i na Z iem iach  O dzyskanych n ie  zbudu je.

Dlaczego też P o lacy n a p ły w o w i stosują 
w  stosunku do n ieśm ia łych  au tochtonów  
system  zahuk iw an ia , zastraszania. Czy nie  
m ożna tu  użyć pe rsw a z ji, tłum aczen ia. 
Jedna serdeczna rozm ow a napew no w ię 
cej n ie raz uczyn i, n iż  dz ies ią tk i ry g o ry 
stycznych zakazów, rozporządzeń itp .

M o tyw e m  postępow ania w  stpsunku do 
ludnośc i m ie jscow e j m usi być zawsze 
świadomość, że m y  n ie  po lon izu jem y, ale 
rępolonizujemy. P rzyw ra cam y P o laka  do 
zapom nianej, n ie rozum iane j czy zagasłej 
św iadom ości na rodow e j, a n ie  tw o rz y m y  
now ych  P o laków  spośród cz łonków  ja 
k ie jś  obcej g ru p y  etn iczne j.

B ra k  je s t tro s k i odpow iedn ie j o au to
chtonów  także i  w  dziedzin ie na jn ieodzow - 
n ie jszych po trzeb  k u ltu ra ln y c h .

S zko ln ic tw o  n ie  jes t jeszcze na leżycie 
postaw ione. N ie  w szystk ie  dzieci ob ję te  są 
nauczaniem . N auczycie le  n ie  zawsze m a ją  
w ła śc iw y  sposób podejścia do dzieci lu d 
ności m ie jscow ej. N ie  ic h  to zresztą i  w ina. 
To c z y n n ik i nauczycie lsk ie  nadrzędne po
w in n y  w ydaw ać specja lne in s tru kc je , p ro 
w adzić specja lne przeszkolenia, ku rsy  
o rien tacy jne . Za m ało  tu  w k ła d u  p racy  
in sp e k to ra tó w  i  k u ra to r ió w .

W ie le  b łędów  k ry je  się w  system ie 
ku rs ó w  dokszta łca jących języka  p o lsk ie 
go d la  dorosłych. Częstokroć stosuje się 
tu  m etody tak ie , ja k  p rzy  nauczaniu ob
cego języka, gdy chodzi ty lk o  przecież 
o po p raw ien ie  języka  rodzim ego.

M in im a ln a  je s t op ieka nad  dz ia tw ą  
szkolną m ie jscow ego pochodzenia. Z b y t 
n ik łe  za in teresow anie  w a ru n k a m i dom o
w y m i ucznia. Za w ie lk ie  n ie je d n o k ro tn ie  
w ym agania . N ie  m ożna tu  stosować, 
szczególnie w  klasach na jn iższych, te j

sam ej oceny, co do dzieci re k ru tu ją c y c h  
się z e lem entu  napływ ow ego.

Z  k o le i Zagadnienie ta k  isto tne, a bez
nadz ie jn ie  wypaczone z n iew iadom o 
ja k ie j r a c j i i  poco p o d ję tych  ja ło w y c h  
dysputach —  zagadnienie p rasy  d la  au
tochtonów .

M ia ła  p rzed  w o jn ą  w  N iem czech lu d 
ność O polszczyzny sw o ją  prasę. N ie  b y ły  
to p ism a gw arow e, ja k  chcą tw ie rd z ić  
n iek tó rzy , ale jęd rna , zd row a polsizczy- 
zna, ja k ie j by  się n ie  po w stydz iło  żadne 
pism o i  dz is ia j.

Jeże li dąży się do tego, b y  p ism a te re 
ak tyw ow ać, to  n ie  m a się tu  b y n a jm n ie j 
na  celu, ja k  chc ia ł to m n ie  im pu tow ać 
w  odpow iedzi na m ó j apel o prasę dla  
au toch tonów  red. S abatow icz, szerzenia 
ja k ichś  separa tyzm ow  reg iona lnych . A le  
w łaśn ie  naodw ró t, przez s tw orzen ie  p ra 
sy, dostosowanej poziom em  i  podejściem  
do p s y c h ik i ludnośc i m ie jscow e j, uzyska 
się przyśpieszenie procesu zespolenia 
ż resztą ludności, za ta rc ie  różn ic  dz ie lą 
cych, a s tw orzen ie  p o d w a lin  pod je dn o 
l i t y  ty p  społeczny ob yw a te la  na Z ie 
m iach Odzyskanych.

A  je ż e li da le j akcen tu je  się konieczność 
aparty jnego  nastaw ien ia  pism a, to znów' 
n ie  po to, b y  w ystępow ać p rze c iw  p a r
tio m  i  ich  p ro g ra m om  ale, żeby do czasu, 
gdy autochton pojm ie różnicę często dlań 
dzisiaj nieuchwytną —  p a rty jn ic tw a  a 
polskości, —  postawić go poza obrębem  
w a lk  partyjnych, a budzić i  potęgować 
polskość istotną, rzeczywistą. I  w łaśn ie  
p a rtie  p o w in n y  dążeniom  ty m  dopomóc 
i  u s iln ie  je  poprzeć.

To m a ją  na m y ś li ci, co czynią s ta ra 
n ia  o prasę d la  ludnośc i m ie jscow e j, p ra 
sę naw iązu jącą  ty tu łe m , uk ład em  treśc i 
i  t. d. do ukochane j przez tę  ludność p ra 
sy daw nej, do k tó re j b y ła  p rzyzw ycza jo 
na, a k tó re j je j dz is ia j b ra ku je .

W ie le  in n y c h  je s t jesizcze z ja w is k  u je m 
nych, d o tk liw ie  w  ludność au toch ton icz
ną godzących. N ie  sposób tu  w szys tk ich  
w ym ien iać . F ak tem  je s t jednym , oska r
żeniem ogrom nym , że w c iąż  jeszcze 
k rz y w d a  dzie je  się P o lakom  z O po l
szczyzny. K rz y w d a  to n ie  ty lk o  d la  lu d 
ności m ie jscow e j, ale i  k rz y w d a  d la  P o l
s k i ja k o  N a rod u  i  Państwa. Czy trzeba 
w spom inać o budzących się tu  i  ów dzie 
w śród  au toch tonów  nega tyw nych  do P o l
sk i nastro jach? I '  to  czasem w śró d  ty c h  
naw et, co d la  te j P o lsk i i  o n ią  n a jw ię ce j 
w a lc z y li, n a jw ię ce j o f ia r  pon ieś li. P ó k i 
czas, trizeba tę k rzyw d ę  napraw iać. P ók i 
rozgoryczenie i  n iechęć n ie  są ogólńe, nie 
są ug run to w an e  m ocn ie j, p ó k i ic h  n ie  
zdążyła jeszcze w  pe łn i rozeznać i  pod
sycić u m ie ję tn ie  podziem na propaganda 
niem iecka. Bo po tem  może być za późno, 
a s k u tk i mogą być  nadspodziew anie 
p rzyk re , zgoła na w e t tragiczne.

Eugeniusz Paukszta

Książka Ziem Odzyskanych
w iły  adnotacje : —  „bez p ra c y “ , albo —  
„ze sprzedaży rzeczy“ . I  tu  zawsze p ra 
w ie  dochodziło ob jaśn ien ie  ustne: „ ju ż  n ie  
m am  co sprzedawać, i  n ie  w iem , co m am  
da le j ro b ić “ . C zy li 85 p rocen t rodzin , po
zosta łych bez op iekunów , pozostaje bez 
pracy, bez środków  do życia. Bo p raco
wać chcą te k o b ie ty  p ra w ie  w szystkie . 
T y lko , że p ra cy  te j n iem a. Są za to  dzieci, 
k tó re  trzeba naka rm ić , ubrać, trzeba po 
syłać do szkoły.

Pozostaje jeszcze O pieka Społeczna. A le  
tam  trzeba w ys taw ać dn iam i, je ż e li ju ż  
n ie  tygo dn iam i, w  ogonkach i czasem, 
czasem uda się uzyskać 100 z ł raz na 
k ilk a  m iesięcy, czy ja k ieś  ub ran ko  z da
ró w  U N R R A  d la  dziecka. To n ie  ro z 
w iązu je  sy tu a c ji. K a r tk i  żyw nościow e po
siada ją  I I I  ka t. O tym , ja k  m ało się na 
nie  dostaje, w iedzą wszyscy.

M a ło  le p ie j, zresztą p rzedstaw ia  się sy
tuac ja  ty c h  rodzin , gdzie ich  m ęscy ży 
w ic ie le  pozosta li w  dom u. In te lig e n c ji i 
p ó łin te lig e n c i i, a na w e t spec ja lis tów  —  
fachow ców , na sku te k  ta k ty k i,  stosowanej 
przez N iem ców  w  stosunku do ludnośc i 
po lsk ie j —  je s t bardzo n iew ie le . P rze
w aża ją  ro b o tn ic y  i  to  n ie w y k w a lif ik o 
w an i. Z  uzyskan iem  p racy  je s t im  b a r
dzo trudn o . S ta le  zetknąć się m ożna z po
szuku ją cym i te j p racy  —  choćby daw a ła  
ona dosłow nie  ty lk o  grosze.

Ludność autochton iczna zn a jd u je  się w  
w y ją tk o w o  c iężk ie j sy tu a c ji m a te ria ln e j. 
N ie  może, ja k  się to  m ów i, zw iązać k o ń 
ca z końcem . M im o w o li w ra ca  ona pa
m ięcią  do czasów n iem ieck ich , k ie d y  je 
dnak  każdy  m ia ł pracę, m óg ł za rob ić  na 
u trzym an ie . Czy to  n ie  w p ły w a  doda tn io

Biuro Studiów Osadniczo-Przesiedleńezych. I I  Sesja 
Rady Naukowej dla zagadnień Ziem Odzyskanych. Ze
szyt 1. Warszawa 1946.

Dotychczasowe pozycje wydawnicze Rady Naukowej 
dla Zagadnień Zi.em Odzyskanych przy Biurze Studiów 
Osadniczo-Przesiedleńezych w Krakowie, będące wy
nikiem gruntownych i  sumiennych prac naukowo-ba
dawczych dostatecznie kw a lifiku ją  rolę i znaczenie tej 
instytucji przy organizowaniu nowego życia na zie
miach odzyskanych i zagospodarowywaniu tych ziem. 
Niektóre zwłaszcza z tych publikacji mają dla naszej 
opinii znaczenie rewelacyjne. Niedostateczna bowiem 
wiedza, a często wręcz kompletna niewiedza, gdy 
idzie o zagadnienia tyczące się ziem nowych, była u 
nas zjawiskiem powszechnym i to nawet w t. zw. 
zaawansowanej opinii. Znaczenie jednak prac i do
tychczasowych osiągnięć naukowo-badawczych Biura 
Studiów i  Rady Naukowej wykracza daleko poza sfe
rę naukową. Niektóre zwłaszcza z nich mają również 
wybitne aspekty polityczno-propagandowe, wreszcie 
większość znaczenie praktyczne w tym sensie, że njo- 
że stanowić nieoceniony materiał i  wskazania przy 
ustalaniu wytycznych i  zasad naszej po lityk i na zie
miach odzyskanych, co tak wydatnie zwiększa ich 
wagę. Najlepszym tego dowodem jest wydany ostatnio 
pierwszy zeszyt, zawierający część prac i  referatów 
I I  sesji Rady Naukowej (odbytej w dniach od 16 — 
18. 12. 1945 r.), k tóry tu pragniemy po krótce omó
wić. Zeszyt ten pt. „Problemy ogólne akcji osadni- 
czo-przesiedleńczej“  zawiera 6 referatów, a to:

1) Henryka Kopcia — Zjawiska demograficzne, to
warzyszące zmianom granic Polski, 2) Zbigniewa Mi- 
łobędzkiego — Zagadnienie osadnictwa a odszkodo
wania wojenne, 3) Józefa Zajdy — Finansowanie 
osadnictwa na ziemiach odzyskanych, 4) Józefa Sza- 
flarskijego Zagadnienie odpływu ludności w ciągu 
ostatniego wieku z ziem odzyskanych a nasza akcja 
osadnicza na tym terenie, 5) Bolesława Olszewicza — 
Sprawa reemigracji ludności, polskiej, 6) Rajmunda 
Buławskiego — Pojemność ludnościowa rolnictwa nie
mieckiego po odłączeniu terytoriów wschodnich. Za
myka publikację komunikat Zygmunta Zaręby — Or
ganizacja służby statystycznej na ziemiach odzyska
nych. i

W omawianej tu publikacji dwie w szczególności 
prace wykraczają daleko> poza ich naukowe znaczenie, 
a to praca dyr. Zajdy i  docenta Buławskiego. W 
pierwszej z nich (Finansowanie osadnictwa na zie
miach odzyskanych) rozpatrzono wszechstronnie i  wy
czerpująco dwa kapitalne problemy, a) jak sfinanso
wać zagaspodarowanie ziem odzyskanych, b) jak sfi

nansować przekazanie osadnikom ty tu łu  własności. Są 
to zagadnienia trudne a podstawowe, gdy idzie o na
szą gospodarkę na ziemiach nowych. Pracę zamyka 
autor konkretnym projektem utworzenia Banku Od
budowy Odszkodowań i Osadnictwa, który koncentro
wał by całokształt spraw, związanych z finansowa
niem zagospodarowania tych ziem. W ielką zaletą pra
cy jest właśnie je j znaczenie praktyczne. Może ona 
służyć jako prawdziwie cenny materiał przy rozwią- 
zywaniu tych zagadnień przez czynniki, rządowe. Ja
sność zaś wykładu czyni ją  zrozumiałą nawet dla nie
fachowców.

Praca doc. Buławskiego (Pojemność ludnościowa 
rolnictwa niemieckiego po odłączeniu terytoriów 
wschodnich), najwybitniejszego dziś polskiego staty
styka, dyr. Biura Studiów oraz organizatora całości 
prac tego Biura i Rady Naukowej, obok prawdziwych 
walorów naukowych, które posiada, może mieć przy 
należytym wyzyskaniu doniosłe znaczenie polityczno- 
propagandowe. Pod tym bowiem względem stanowi 
prawdziwą rewelację. Dotychczas bowiem panowało 
nie tylko u nas dość powszechne przekonanie o prze
ludnieniu Nierpiec. Przekonanie to ustaliło się nie bez 
wpływu _ propagandy  ̂ niemieckiej. Wiedziało się 
wprawdzie coś nie coś o wyludnianiu się wschodnich 
terytoriów Rzeszy, _ o stałej emigracji ludności ze 
wschodu na bardziej atrakcyj'ny zachód niemiecki, a 
więc o zjawisku, z którym nie mógł się uporać nawet 
narodowy socjalizm. Tym bardziej przeto ustaliło się 
przekonanie o przeludnieniu środkowych i zachodnich 
Niemiec. Sprawa ta odgrywała nawet dość znaczną 
rolę u naszych pesymistów i  minimalistów granicz
nych. Podnosili oni, że idea granicy na Odrze i Ny- 
sie Łużyckiej jest ogromnie sympatyczna, ale prze
cież nie można do tego stopnia ładować dynamiki 
ludnościowej Niemiec, co musi nastąpić Po wysiedle
niu Niemców z terytoriów na wschód od Odry.

Doc. Buławski na podstawie szczegółowych obliczeń 
i  danych statystycznych poprzedzonych — jak można 
się domyśleć — wieloletnimi badaniami, ustala, że 
rolnictwo niemieckie, nawet po odłączeniu terytoriów 
wschodnich, może wchłonąć około 3 mil. ludności przy 
przeprowadzeniu parcelacji w ielkich majątków i  przy
jęciu jako normy odnośnie gęstości zaludnienia rolni
czego cyfry 42 (na 100 ha użytków rolnych). 3 mil. 
to cyfra, która przekracza liczbę niemieckiej ludności 
rolniczej na ziemiach odzyskanych. Ale doc. Buław- 
ski wykazuje jeszcze, że obok wspomnianych 3 mil. 
Niemcy obecne mogą wchłonąć bez żadnych szczegól
nych komplikacji 2—3 mil. ludności nierolniczej, zwią
zanej z rolnictwem. Te osiągnięcia badawcze doc.

Buławskiego, poparte do tego badaniami i wnioskami 
autorów niemieckich odnośnie niedoludnienia rolni
czego Niemiec, mogą stanowić pierwszorzędny mate
ria ł dla naszych czynników rządowych na konferencję 
pokojową. Słusznie też powiada prof. Styś w dysku
s ji: „Gdyby Rada Naukowa dla zagadnień Ziem Od
zyskanych nie opracowała do tego czasu nic innego, 
jak tylko ten jeden referat, ¡to uczyniła by już wiele. 
Podzielam zdanie, że referat dr. Buławskiego należa
ło by opublikować w języku obcym i  udostępnić go 
tym, którzy mają wątpliwości w sprawie wysiedlani* 
Niemców za Odrę i Nysę“ .

Inne prace tej książki omówimy kiedy indziej.
A lojzy Targ.

Kazimierz Popiołek: Trzecie Śląskie Powstanie. 
Katowice 1946. Instytut Śląski. Stron 215, 2 mapki..

Ukazała się nowa książka Kazimierza Popiolka pt. 
„trzec ie  Śląskie Powstanie“ , jako wydawnictwo In
stytutu Śląskiego. Cechą znamienną je j jest:

1) że obejmuje całość tego wydarzenia dziejowego, 
podczas gdy dotychczasowi autorzy polscy podawali 
raczej tylko urywki dotyczące I I I  powstania;

2) że autor oparł się na źródłach historycznych i 
literaturze tak polskiej jak i niemieckiej, jaka dotąd 
fiię ukazała a nie na wspomnieniach, gdyż sam udzia
łu w powstaniu nie brał: dotychczasowi autorzy, nie
mal wyłącznie uczestnicy lub obserwatorzy I I I  po
wstania, opisywali głównie to, czego sami dokonali 
lub czego by li naocznymi świadkami:

3) że w przeciwieństwie do większości przedwojen
nych autorów, którzy zaliczali się albo do zwolenni
ków politycznych Korfantego, albo do jego przeciw
ników i przez to często nie mogli zdobyć się na 
bezstronność,, to autor niniejszej książki, niezwiąza- 
ny widać z żadnym z tych obozów, stara się przed
stawić bieg wydarzeń obiektywnie i bezstronnie.

Ocena ro li, jaką odegrał w I I I  powstaniu Szef Na
czelnej Władzy na Górnym Śląsku, Wojciech Korfan
ty, którego dr. Grażyński, jego prasa i jego zwolen
nicy tale zaciekle zwalczali przed wojną, wydaje się 
być trafna i  sprawiedliwa. Natomiast mniej szczęśli
wa jest ocena wydarzeń wojskowych. Autor w ogóle 
nie przedstawia wyczerpująco w swojej książce ol
brzymich braków w dziedzinie wojskowej, w szcze
gólności niewykorzystania przez dowództwo niezmier
nie korzystnej sytuacji, jaka zaistniała dla powstań
ców na terenie plebiscytowym bezpośrednio po wy

c ią g  dalszy na str. 8.)
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Glossy i notatki Co robią Niemcy
0 SPORCIE

Jeden z czerwcowych numerów wychodzącego w Ka
towicach tygodnika „Sport“  przynosi nieprawdopo
dobną wiadomość. Oto mecz piłkarski między AKS 
Chorzów a „W is łą “  krakowską, odbyty w Krakowie, 
przyniósł Ślązakom aż siedmiu graczy przeważnie 
ciężko kontuzjowanych. Zaś kierownictwo „W is ły “  
na interwencję rozmaitych czynników w sprawie bru
talnej gry graczy tego klubu uważało jedynie za sto
sowne odpowiadać:

— Nie żałujcie ich, przecież to Niemcy!
Tyle „Sport“ . I  znowu problem, należący do kate

gorii tych, o których wspomniał wicepremier Gomółka 
w wywiadzie, skomentowanym w „Perspektywie Od
ry “  bieżącego numeru. Problem owej „lepszej“  pol
skości, zarozumiałości narodowej, a w gruncie rzeczy 
źródło renegactwa i  nieufności. Tak, powtarzamy to 
raz jeszcze: renegata tworzą nie ty lko  Niemcy, ale 
i  stosunek. Polaków do niego. Zwłaszcza renegata ślą
skiego. Renegat to człowiek zły, ale o ileż gorszy 
jest Polak, który go na tę ścieżkę popycha.

„Nile żałujcie ich, przecież to Niemoty“  — ci ludzie, 
ugodzeni w samo serce, bijące tak samo po polsku, 
nie podadzą wam już ręki, nie spojrzą na was. A  z 
kompleksu tego powstaje kryzys uczuciowy, cierpi na 
tym wciąż jeszcze potrzebujące oparcia i  serdeczności 
poczucie narodowe, wynika odszczepieństwo. Bądźcie 
pewni, czcigodni Krakowiacy spod znaku „W is ły “ , 
którzy wypowiedzieliście te słynne słowa, że po tam
tej stronie przyjmą ich, choć by byli nawet Polakami, 
bez wypominania im polskości — jako Niemców. Bo 
wy tego chcecie. Pomyłkę swoją zrozumielibyście do
piero wtedy, gdyby się o was upomniały kopalnie do 
pracy przy kolebach.

Jakież to wszystko brzydkie i  podłe, (wisz)
O POMNIKACH

17 numer „Odnowy“  przynosi artykuł p. Anny Dę- 
bek pod tytułem „Dlaczego w Olsztynie?“  Mowa jest 
o postawionym tam co dopiero pomniku Jaracza. Dla
czego właśnie w Olsztynie — pisze p. Anna Dębek — 
jakież są zasługi Jaracza dla ziemi warmińsko-mazur
skiej? Gdzież pomniki miejscowych działaczy, którzy 
życie swe poświęcili utrzymaniu polskości na tych 
taemiach? Autorka ma rację. Przypomina ściętego 
przez Niemców Seweryna Pieniężnego, dzielnego re
daktora „Gazety Olsztyńskiej“ , przypomina Mrongo- 
wiusza, Kętrzyńskiego, Michała Kajkę, ludowego poe-
tę. . .

Problem jest istotnie ważny. Za mało robi się dla 
uczczeń ita pamięci miejscowych polskich działaczy, 
którzy przecież — wziąwszy pod uwagę obiektywne 
warunki, w jakich działali — bardziej _ pracowity 
m ieli żywot dla polskości i  utrzymania jego ku ltu
ry  niż setki Jaraczów, działających w niepodległych 
warunkach. K to na Śląsku np. z przybyłych tu Po
laków wie coś o starcu, bojowniku i męczenniku 
Franciszku Myśliwcu? Poszczególne oddziały Informa
c ji i  Propagandy oraz K u ltu ry i Sztuki, które mają 
przecież propagować tu polskość, powinny sobie wziąć 
za cel ukazywanie owych wielkich polskich postaci 
z terenów przyłączonych — całej Polsce. Więcej bo
wiem te postacie świadczą o żywotności polskiej 
ku ltu ry  niż teatralny czyn Jaracza, któremu zresztą 
* ie  chcemy tym samym odbierać ani zasług ani sła
wy.

Problem jednak pozostaje. Ukazać Polsce ludzi, 
którzy tu o niej myśleli i  dla niej umierali. Zupełnie 
jak  w piosence lub wierszu. Na Ziemiach Odzyska- 
»ych niepotrzebne są warszawskie proporcje kultura l
ne, ziemie te mają swoje własne proporcje, tworzone 
•d wieków pomimo ucisku i  zagłady i  te proporcje 
musimy uznać nie ty lko jako dokument. I  dlatego 
potrzebne są inne pomniki, (wisz)

CZYTAMY PRASĘ
Obfita ilość gazet i czasopism powoduje wrażenie, 

że wchodzimy w okres in flacji... papierowej — przy 
notorycznym braku papieru. Przy tym czasopism sta
łe przybywa. Nie chcemy opiniować, które są po
trzebne, a które winny ulec likw idacji; może trzeba 
by urządzić jakieś referendum, głosowanie ludowe, 
w którym by społeczeństwo ustaliło, jakich pism 
pragnie. Dziwne jest wszakże to, że pisma, które się 
świeżo rodzą, są właśnie wynikiem istotnych często 
potrzeb, gdy wiele z tych, które urodziły się w 
pierwszyoh miesiącach naszej wolności należało by 
już dawno skasować. Niektóre pisma, jak wiadomo, 
stoją ty lko subwencjami a nie czytelnikami. Czy sub
wencji nie przeznaczyć na szkoły?

Nowy miesięcznik , Ziemia“ , jak i ukazał się nie
dawne w kioskach, należy niewątpliwie do typu cza
sopism, których żywot jest uzasadniony. ̂  ściśle bio
rąc nie jest to miesięcznik „now y“ , bowiem ten za
służony organ Polskiego Towarzystwa Krajoznawcze
go liczy sobie już 30 “roczników; zatem obecnie 
w z n a w i a  się go jedynie po przerwie okupacyj- 
le j.  A trzeba przyznać, że wznowiona „Ziem ia“  ma 
sadań dziś o wiele więcej niż posiadała ich kiedy
kolwiek. Toć olbrzymie połacie nowej Polski są Na
rodowi nieznane, jednostki ty lko wiedzą i znają, co 
»yskaliśmy nad Odrą, Nysą, Pasłęką i  Bałtykiem w 
wartościach krajobrazowych, gospodarczych, etnogra
ficznych. „Z iem ia“ ' zdaje się wiedzieć o tych nowych 
zadaniach, skoro mówi o nich nie ty lko w słowie 
wstępnym redakcji, ale także zamieszcza syntetyczną 
pracę Mieczysława Orłowicza (autora m. in. „Prze
wodnika po Mazurach Pruskich i Warmii, wydanego w 
r. 1923) o tym, co zobaczymy na Ziemiach Odzyska
nych w ogólności; daje także opis geograficzny Sude
tów, podnosząc ich piękno i  bogactwo walorów tu ry
stycznych. Charakter bibliografii rozumowanej posia
da dłuższy arykuł (szkoda, że niekompletny) o „P o
wojennym piśmiennictwie krajoznawczym“ , uwzględ
niający poważne publikacje, tyczące się nowych ob- 
nzarów Polski. Adres , ,Zd)emi“  brzmi: Warszawa, ul. 
Wilcza 22, m. 8.

Żywą troską napawało nas od dawna zagadnienie 
pism młodzieżowych w Polsce. Różne „Światy przy
gód“  lub zamazane farbą drukarską- i  bezideowością

risma w rodzaju katowickiego „Ju tra “  urodzonego z 
łótliwego „Czynu Młodych“ ) nie mogły, rzecz jasna, 
spełniać tych doniosłych funkcji, jakie stoją przed, 

poważnie pojmującą swoje zadania, prasą młodzieżo
wą. To też z radością witamy ukazanie się „M łodej 
Rzeczypospolitej“  — tygodnika • młodzieżowego jaki 
ujrzał światło dzienne w Krakowie. Redakcja, spo
czywająca w rękach St. Balickiego, St. Ziemby i M. 
Eiłego założyła sobie, jak to widzimy z dwu pierw
szych numerów, stworzenie jak najwszechstronniej
szego pisma dla młodzieży starszej, pisma, w którym 
by pisali i młodzi i  starzy, znajdując tu otwarte ła
my dla spraw oświaty, ku ltu ry geografii, sportu, po
lity k i, Ziem Odzyskanych, reform społeczno-gospodar
czych itp. Bogate ilustracje, ciekawe konkursy, dzia
ły  powieściowe, przydziały humoru i rozrywki mają 

przywiązać młodych czytelników do pisma i ułatwić 
przyjęcie strawy poważniejszej. Ogólnie „Młodą
Rzeczpospolitą“  oceniamy bezwzględnie pozytywnie 
i  polecamy żywo rzeszom młodzieży szkolnej i poza
szkolnej. Mamy wszelako pod adresem redakcji na- 
Btępujące postulaty: niechże te artykuły ogromnie 
poważne i pisane z dużą rutyną dziennikarską i dzien
nikarską frazeologią (np. artykuł pt. „O  _ równowagę 
■połeczną“  z nr. -1) nie podpisują gimnazjaści i lice
aliści, gdyż to wygląda dziwnie i;., trochę^ śmiesz
nie. Wiele jest takich rad i pouczeń w rodzaju: ,,naj
bardziej palącą kwestią Zachodu jest szkolnicwo.
Więcej szkół i wyższego poziomu! Oto żądania wo
bec Ministra Oświaty. Przed szkołą zachodnią stanę-- 
lo podwójne zadanie: wpajać nie ty lko wiedzę, ale i 
polskość... Musimy pchnąć na Ziemie Odzyskane naj
lepszy nasz element nauczycielski...“  Domaga się te
go („wyższego poziomu szkół“  i „aby pchnąć element 
nauczycielski“ ) uczeń licealny z Krakowa! A uczen
nica IV  gimnazjalnej powiada w artykule zatyt. „R o

zumnie gospodarować“ : „Mamy dać Ziemiom Odzy
skanym kulturę polską... .Starajmy się podnieść ją 
pod względem materialnym i duchowym. Należy 
zwiększyć produkcję przez podniesienie ku ltu ry  rol- 
nejj przez kształcenie inżynierów i fachowców, przez 
umiejętną hodowlę i  podniesienie rasy bydła...“  Aha, 
a panience było by bardziej do twarzy, gdyby np. 
wymieniła na pamięć wszystkie prawobrzeżne dopły
wy Odry. Inna dzieweczka pisze w sążnistym arty
kule (pięć łamów, strony wielkości „O dry“ ) o ludzie 
„śląsko-pomorskim, który jest zimny i  nieufny. Mu
simy rozgrzać te dusze...“  Jest entuzjastką, ale nie
stety pisze głupstwa, których redakcja nie powinna 
drukować. Bo wzywa, abyśmy we wschodniej Polsce 
gromadzili „ca ły  nasz dorobek polski, aby w razie 
...nowej agresji niemieckiej ...nie pozbawił nas wróg 
możności obrony...“  itd . Oj, dziewczęta oj, redak
torzy. .

Zwracamy uwagę pracownikom ku ltu ry i oświatow
com na najświeższy numer czasopisma ,Bibliotekarz“  
(adres: Warszawa, ul. Koszykowa 26), w którym 
znajdujemy m. in. wyczerpujące omówienie wysokie
go stanu organizacyjnego bibliotekarstwa na terenie 
Czechosłowacji, oraz ciekawe, _ ilustrowane cyframi 
szczegółowe prace o sytuacji bibliotekarstwa na Ślą
sku. Sytuacja na Śląsku nie jest pomyślna „ani w 
dziedzinie bibliotek powszechnych, zwłaszcza > na 
Opolszczyźnie (jak o tym informuje Czesław Kozioł), 
ani w dziedzinie bibliotek naukowych, z których 
największa, t j.  Śl. Biblioteka Publiczna nie ma do 
tej pory uregulowanego swego etanu prawnego; prócz 
tego znajdujemy tu noty sprawozdawcze o bibliotece 
w Gliwicach, o bibliotece Politechniki Śląskiej, __ o 
archiwum miejskim w Gliwicach, o bibliotekach cie
szyńskich (L. Brożek), o T. C. L. na Śląsku, o akcji 
zabezpieczenia i  rewindykakcji księgozbiorów (Fr. 
Szymiczek). .....................

Na terenach dawniejszej Rzeszy Niemieckiej istnia
ła zawsze żywa Polska, którą najsilniej reprezento
wał przed wrześniem 1939 roku Związek Polaków w 
Niemczech. Działalność tego związku winna znaleźć 
już niebawem swego historyka, zwłaszcza, że_ żyją 
ludzie, którzy mogą dostarczyć jeszcze materiałów. 
Nie wolno nam utopić w niepamięci największych 
wysiłków tych, którzy budowali, stale rozrywane 
przez wroga, umocnienia polskości nad Odrą, kiedy 
ta jeszcze płynęła w niewoli, pełna  ̂tęsknot za swą 
słowiańską Ojczyzną. Przypomina się owa sprawa, 
kiedy czytamy syntetyczny szkic mgr. Pawła Kapu- 
ścika w tygodniowym dodatku ,Pipniera“  (z dn. 23 
czerwca br.), zatytułowany  ̂„Działalność Związku Po
laków w Niemczech“ . Działalność ta była wszech
stronna, ale najsilniejszy nacisk kładło się wówczas 
na stronę oświatową i narodową. ,,Dla zwalczania 
niemieckiej propagandy i uświadamiania rodaków, 
Związek Polaków w Niemczech wydaje kilka_ pism. 
Poza wspomnianą „Obroną kultury** wychodzi mie
sięcznik organizacyjny pt. „P o lak w Niemczech“ , 
„M łody Polak w Niemczach“  — miesięcznik dla mło
dzieży polskiej oraz „M a ły  Polak w Niemczech“ , 
miesięcznik dla dziatwy polskiej.

Redakcja wyżej wymienionych pism mieściła się 
w Berlinie, zaś administracja — we Wrocławiu.

Z prasy codziennej polskiej w Niemczech należy 
wymienić następujące dzienniki: Na Śląsku. „N ow i
ny Codzienne“  „Dziennik Raciborski“ , „N ow iny”  i 
„K a to lik “ ; w Niemczech Środkowych: „Dziennik 
¡Berliński“ ; w W estfalii i  Nadrenii. „Naród“ ; w 
Prusach Wschodnich: „Gazeta Olsztyńska“  i .„Ma
zur“ , drukowany gotykiem; dla Kaszubów, Krainy i 
Pogranicza: ’„Głos Pogranicza i Kaszub“ . Prasa ta 
była potężną dźwignią uświadomienia narodowego 
Polaków w Niemczech; je j należy zawdzięczać, że 
wielu Polaków zachowało swą mowę ojczystą i  po
czucie narodowe“ .

Na poczuciu narodowym tych, którzy się do dziś 
tam ostali, możemy śmiało budować nasz nadodrzań- 
ski dom. Zby.

JA K  AMERYKANIE PATRZĄ NA NIEMCÓW?
W najpoczytniejszym miesięczniku amerykańskim 

„The Reader‘s Digest“  ukazał się bardzo interesują
c y  i  —  pouczający artykuł, pióra Richard Josepha 
i Waverley Root‘a, pt. „Dlaczego^ tak wielu amery
kańskich żołnierzy lubi najbardziej Niemców?“ .  ̂Sam 
ty tu ł jest już zastanawiający, jeszcze bardziej zaś 
wyjaśnienia w tekście. Podajemy poniżej szczególnie 
charakterystyczne ustępy.

„G dy powróciłem do Stanów Zjednoczonych po 
wielu miesiącach służby w Europie, wezwano mnie 
do wpisania się do wykazu Czerwonego Krzyża, ma
jącego specjalną kolumnę dla powracających żołnierzy, 
w której należało podać nazwę ulubionego obcego 
państwa. Przejrzałem dokładnie tę kolumnę, strona 
za stroną. Mniej węcej 4 na 5 wracających żołnierzy 
wolało Nemcy od jakiegokolwiek z państw sprzymie
rzonych, jakie widzieli. Może to poruszyć każdego 
będącego u siebie Amerykanina, ale nie zadziwi żad
nego z żonierzy, którzy by li na terenie europejskim. 
Słyszano często Jankesów w Londynie, krytykujących 
Anglików lub w Paryżu — potępiających Francuzów. 
Ale było rzadkością usłyszeć Amerykan w  ̂ Niem
czech, złorzeczących na wroga. Nieliczni, którzy _ to 
czynili, by li bojownikami, widzącymi przyjaciół, jąk  
ginęli w walce, i ciała Amerykan, zastrzelonych po 
poddaniu się, i  trupy Buchenwaldu, czy Dachau. Ci 
pozostali nieprzejednani. Ale ich następcy znają 
Niemców jedynie jako spokojnych, sztucznie przyjaz
nych gospodarzy.

W armii amerykańskiej stało się niemodne nienawi- 
dzieć ,Jcrauts“  — .przyjaźnie używany zwrot. Żołnie
rze w Niemczech, którzy otrzymywali tak upragniony 
urlop do Paryża, czy na Riwierę francuską, dość czę
sto przed zakończeniem urlopu wracali „do  domu’ * do 
Niemiec. Jakkolwiek może się to wydać niewiarogod- 
nym, to jednak niejeden z żołnierzy amerykańskich 
doprowadzał obronę Niemców da tęgo stopnia, że 
oskarżał władze amerykańskie o wymyślenie historyj 
z okrucieństwami. Nie było wyjątkiem usłyszeć z ust 
amerykańskiego żołnierza, że gdyby nastąpiła jeszcze 
jedna wojna w Europie — byłby raczej sprzymie
rzeńcem Niemców.

Co spowodowało tę falę uczucia, zagrażającą nasze
mu zwycięstwu? .

Przede wszystkim, żołnierz amerykański jest gdzie 
indziej samotny i tęskni za domem. Niemcy wydają 
się jemu mniej obcy, niż inne narody, nawet Angli
cy. Oczekiwał w Niemczech różnic — w istocie za
notował z zadowoleniem wiele cech podobnych. W 
Niemczech żołnierz USA doświadczył potężne uczucie 
ulgi z chwilą zakończenia wojny. Otoczenie . było 
przyjemniesze, niż kiedykolwiek. Owszem, _ wielkie 
miasta zostały zniszczone, ale większość miasteczek 
pozostała nietknięta. Nawet w południowej Francji 
dzieci były blade i chude. W Niemczech były dobrze 
odżywione', o czerwonych policzkach. Starsi b y li le
piej! ubrani niż gdzie indziej. A k o b ie ty ------------

Dochodzimy do jednej z najistotniejszych przyczyn 
obecnego stosunku Jankesów wobec Niemiec. Od 
chwili przekroczenia granicy zostali zalani _ morzem 
oferujących się Frauleins. Jeżeli pragnęli dziewczyny 
wystarczyło jedynie zatrzymać samochód. Dlaczego 
Niemki rzuciły się z takim sercem w objęcia żołnie
rzy amerykańskich? Jedną z przyczyn była przypu
szczalnie długa nieobecność ich mężów i narzeczonych. 
Inną — upadek moralności, będący wynikiem nazi
stowskich haseł. Uczono Niemki, że obowiązkiem ich 
wobec państwa było zgadzanie się na wszystko wobec 
żołnierzy niemieckich na urlopie. Postanowiły rów
nież niczego nie odmawiać Amerykanom. Jankesi na
tomiast patrzyli na rto, jako na oznakę przyjaźni i 
szlachetności.

Polityka niefraterniizowania się i  kolejne zniesienie 
tego odgrywały dużą rolę w kształtowaniu opinii 
Jankesów o Niemczech. Grzywna w wysokości 65 do
larów za fraternizowanie się nie wstrzymywała żołnie

rzy przed spotykaniem się z Niemkami. Hamowała 
natomiast przed zgłaszaniem się lekarskim. W pierw
szych dwóch miesiącach okupacji Niemiec stwierdzono 
wśród żołnierzy USA 13.000 nowych wypadków chorób 
wenerycznych. Niefraternizowanie się zmierzało do 
uchronienia zdrowia amerykańskiego żołnierza, a w 
konsekwencji ludności cywilnej po jego powrocie do 
domu.

Zniesienie tego zarządzenia wpłynęło głęboko na 
stanowisko Jankesów — oraz na taktykę Niemców. 
Natychmiast pierzchły uczucia naprężenia i  żołnierze 
odkryli,, iż Niemcy należą do najbardziej przyjaznych 
narodów europejskich. Niemcy uśmiechali się do na
szych żołnierzy i zatrzymywali ich, opowiadając o 
znajomych w USA. Dziewczęta stały się} jak nigdy* 
serdeczne, a dzeci wymachiwały życzliwie rękoma.

Łatwo było uwierzyć narodowi, zgadzającemu się 
tak szybko ze wszystkim, co powiedział Amerykanin. 
Jankes nie mógł zrozumieć, dlaczego Francuz, czy 
Anglik czasami spierał się z nim gorąco, podczas 
gdy Niemiec nigdy nie sprzeciwiał się, nie sprzeczał* 
a zawsze przymilał. Żołnierz ten pamiętał tylko, żo 
właśnie z Niemcem rozmawiał w cztery oczy. I  dla
tego polubił najbardziej Niemców.

Przeciętny Niemiec jest dwulicowy. Obserwowałem 
ich przy pracy ¡nad poróżnieniem sprzymierzonych. 
Na terenie, okupowanym przez Francuzów, Niemcy 
mówili dość często: „K iedy  wy, Amerykanie, przyj
dziecie, ażeby uwolnić nas od tych Francuzów, rabu
jących po domach i gwałcących kobiety?“  Ale w in
nym miejscu, kiedy wzięto mnie za Francuza, jeden 
z Niemców oświadczył poufale: „Chwała Bogu, że- 
wy, Francuzi, jesteście w naszych miastach, a nie ci 
amerykańscy gangsterzy. Wiecie, że w swojej strefie 
rabują domostwa i gwałcą kobiety?“

Dzień za dniem żołnierz amerykański w Niemczech, 
jest wystawiony na niekończącą kię propagandę, na 
delikatną, bezustanną celowo „robioną“  przyjaźń 
niemieckiego motłochu. I  oto Jankes powraca do 
domu, pełen przeświadczenia, iż wrogowie jego są 
bliżsi, mu od aliantów. Wracają miliony, rozpowszech
niając tę opinię we wszystkich zakątkach Stanów 
Zjednoczonych. W sprawach międzynarodowych wete
ranie wojny zajmą stanowisko zgodnie z wrażeniami, 
jakie przywieźli iz Europy. Wrażenia te mogą mieć tra
giczny wpływ na losy naszego narodu. Mogą spaczyć- 
nasze w ysiłk i w delikatnym i ciężkim zadaniu zbudo
wania międzynarodowej współpracy.. Mogą dopomóo 
pokonanym, upokorzonym, pełnym uczuć zemsty 
Niemcom powstać z popiołów do trzeciej próby pano
wania nad światem“ .

Wiele mówiący artykuł autorzy kończą wezwaniem* 
do. rozpoczęcia pracy nad pokazaniem tym żołnierzom, 
kto jest naprawdę przyjacielem na świecie, a kto —  
poza uśmiechami i  słodkimi słowami — pozostaje na
dal ich wrogiem.

W tym samym czasopiśmie podano wynik głosowa
nia, zarządzonego przez dowództwo amerykańskie 
wśród stacjonujących w Europie żołnierzy. Spośród 
tych, którzy nigdy nie byli w Niemczech, 34 proc. 
wypowiedziało się pozytywnie o Niemcach. Stosunek 
ten wzrasta do 42 proc. u tych, którzy byli w oku
powanych Niemczech mniej, niż 4 tygodnie, do 541 
proc. — da przebywających do dwóch miesięcy i  do- 
59 proc.; między Jankesami, będącymi tam już dłuż
szy czas.

Nasuwa się mimo woli pytanie, jak i byłby procent 
wśródf1 tych, którzy są w Niemczech od chwili kapitu
lacji? Czy ~w artykule nie znajdujemy najwymowniej
szej wypowiedzi? I jakże zastanawiającej i smutnej?...

(Paw)

Patrzymy na ekran

Klub Literacki in Katoruicach
Istnieje przy Śląskim Oddziale Z. Z. L . P. vr Ka- 

owicach dość nawet liczne — jak na stosunki kato
lickie — grono ludzi, interesujących się czynnie lub 
iernie sprawami literackimi, zrzeszone w tzw. K lu- 
ie literackm. Grono to przyzwyczaiło się w kazay 
oniedziałek przychodzić na jedną lub dwie godzinki 
o sali Instytutu Śląskiego przy ul. Warszawskiej, 
dzie od miesięcy w każdy poniedziałek odbywają 
ię w godzinach wieczornych tzw. Wieczory Klubo
we z dyskusją albo bez. I  ani się towarzystwo nie 
bejrzało, jak minął jubileuszowy 25. Wieczór Klu- 
owy. Zwykłym trybem jednak płyną dalej< miłe po- 
iedzałki, w które Wieczory owe cieszą się czasem 
miejszym, czasem większym, ostatnio zaś„ ustalonym 
iż prawie powodzeniem. Klub zyskał sobie zwolen- 
ików, a Wieczory Klubowe — stałych bywalców. 
Fie od rzeczy wydaje się być małe, retrospektywne 
garnięcie tego, co Klub dotychczas zdziałał. Roz- 
iętość tematów i  spraw poruszanych i dyskutowa- 
ych na Wieczorach jest szeroka, objęła bowiem 
wym zasięgiem prawie wszystkie dziedziny „ku ltu - 
y i sztuki“ . Któraż tam instytucja _ nie była repre- 
entowana. O sprawach teatru mówili: dyr. Dąbrów
ki, dr K o li er, red. Szewczyk i Z. Pyzik, o sprawach 
[.Innu i radia Baumgardten i Staich. Cykl Wieczorów 
oświęcony by ł pamięci pisarzy i  poetów, zmarłych 
r ostatnich 6. latach. O twórczości T. Boya-Żeleń- 
kiego mówił red. Brzoza, o Ignacym Fiku —- F.. K i-

isielińska, o Ludwiku Kobieli — A. Widera, o Adol
fie Nowaczyńskim — J. Dobraczyński. Tematy ślą
skie reprezentowane były w prelekcjach: J. Lewań- 
skiego (Czego Śląsk żąda od literatów) i Z. Hierow- 
skiego (Pieśń i  poezja powstań górnośląskich). Poza 
tym o poezji młodego Podhala mówił T. Staich, o 
współczesnej poezji polskiej w ogóle — Z. Hierow- 
ski, o Łużycach i  poezji łużyckiej — redaktor Szew
czyk, redaktor Brzoza, oraz działacz łużycki Antoni 
Nawka, o książce w życiu dziecka J. Wazlo- 
wa. Poza tym odbyły się trzy Wieczory Autorskie, 
poświęcone twórczości członków Klubu, na których 
wystąpili młodzi poeci i prozaicy, m. In. Feldma- 
nówna, Guttmajerówna, Leszczyński, Orszulok, Szka- 
radkówna i Widera, oraz Wieczór Prima-Aprilisowy 
z udziałem satyryków: Baranowicza, Baumgardtena, 
Nachta-Prutkowskiego, Markowskiego i Pyzika. Na 
półmetku sezonu kulturalnego na Śląsku referat spra
wozdawczy wygłosił M. Markowski.

Obecny Zarząd Klubu Literackiego sprawują: M. 
Markowski (prezes), T. Staich (wiceprezes), A. W i
dera (sekretarz), A. Gorywoda (skarbnik), F. Kisie
lińska (kier. imprez), oraz z ramienia Z. Z. L. P. — 
J. Brzoza.

W planach Klubu na nowy sezon 46/47 leży uru- 
chomiene f i l i i  w innych miastach Śląska. Quod sem
per felix, faustum... (w)

Książka Ziem Odzyskanych
(Dokończenie ze str. 7.)

buchu powstania, a która została całkowicie zmarno
waną, tak że likw idacja powstania stać się musiała 
faktem nieuniknionym. . '

Nie wspomina też autor, czy i jakie było współ
działanie Powiatowych Komisariatów Plebiscytowych 
z czynnikami wojskowymi przed i po wybuchu po
wstania. Powiatowe bowiem Komisariaty miały lep
szy kontakt z lokalnymi Władzami A li anckimi,^ który 
można było wykorzystać podczas powstania, jak to 
nastąpiło np. w Królewskiej Hucie, gdy miasto na 
wskutek rokowań, przeszło do powstańców a pułk 
królewsko-hucki mógł być użyty na froncie a nie 
marnować się przy cernowaniu miasta, jak to miało 
miejsce w Katowicach lub Bytomiu.

Materiały dotyczące I I I  powstania nie są jeszcze 
dostateczne, stąd też są pewne luk i i w książce au
tora. I  tak np. nie całkiem jest zgodne z prawdą, 
jakoby Naczelną Radę Ludową utworzyły partie po
lityczne po ¡zlikwidowaniu powstania, gdyż w nią prze
mieniła się dotychczasowa Naczelna Władza na Gór
nym Śląsku, uzupełniając się członkami^ partii po li
tycznych. Autor też nie podaje, < kiedy i  dlaczego 
zrezygnował Korfanty ze stanowiska Szefa Naczelnej 
Władzy oraz że jego następcą w miesiącu lipcu był 
Józef Rymer, także w charakterze szefa tejże Naczel
nej władzy na Górnym Śląsku.

Nie można też z autorem zgodzić się na jego sąd 
o Sądach Polowych; gdyby wszystko od początku po
wstania tak dobrze funkcjonowało jak Sądy Polowe, 
to było by dobrze. .

Wreszcie, gdyby dotychczasowi autorzy> prac o I I I  
powstaniu chcieli lub umieli swoje wspomnienia 
przedstawić całkiem bezstronnie, to zapewne i  autor 
niniejszej książki dał by wierny obraz I I I  powstania 
w każdej dotyczącej go_ sprawie. Niektórzy autorzy, 
pisząc o powstaniu dopiero p o u ły w ie  la t dziesięciu 
czy dłuższego czasu, naginali niejeden fakt do celów 
politycznych czy osobistych tej doby, w której wy
dawali swoje wspomnienia.

I  tak autor niniejszej książki, opierając się na 
oświadczeniu dra Grażyńskiego (złożonym wówczas, 
gdy już był wojewodą śląskim), że powstańcy mogli 
Górny Śląsk trzymać wbrew woli mocarstw zachod
nich tak długo jak ty lko chcieli, przyjmuje za fakt 
prawdziwy, że przyczyną „buntu“  dowództwa grupy 
Wschód, był kon flik t ideowy na tle dalszego prowa
dzenia względnie likw idacji powstania. Tymczasem 
dir. Grażyński i dowództwo Grupy Wschód w okresie 
powstania podzielało całkowicie stanowisko  ̂ zajęte 
przez Korfantego w przedmiocie układu z Aliantami 
i  likw idacji powstania, a przyczyną samozwańczego 
ogłoszenia się naczelnym wodzem dowódcy grupy 
„Wschód“  Karola Grzesika było pragnienie dojścia 
do władzy niektórych członków tej grupy (Piłsudczy- 
ków), gdyż już wówczas żądano dla jednego z nich 
stanowiska wicewojewody przyszłego województwa 
śląskiego. Korfanty zaś, jak wiadomo, był zdecydo
wanym wrogiem obozu Piłsudskiego i zależało mu na 
utrzymaniu swoich wpływów na Śląsku.

Gdyby Maciej Mielżyński swoje wspomnienia, na 
których też autor się oparł, był napisał bezpośrednio 
po likw idacji powstania w roku 1921 a nie dopiero 
w roku 1931, kiedy wojewodą śląskim był dr. Gra
żyński, to zapewne nie byłby go tak gloryfikował i 
wraz z nim innych członków dowództwa grupy 
„Wschód“ . Wszak n ik t inny, ty lko właśnie to do
wództwo żądało od Korfantego, aby dał dymisję Ma
ciejowi Mielżyńskiemu, o czym ów nie wspomina, a 
rzecz przedstawia tak, jak by to Korfanty uczynił z 
własnej inicjatywny, a może nawet wbrew woli tegoż 
dowództwra.

Mimo, iż nie można się zgodzić ze wszystkim, co 
autor przedstawia, to jednak pojawienie się jego 
książki należy powitać z uznaniem i przyznać jej 
wartość naukową. W szczególności zadał sobie autor 
wiele trudu w zgromadzeniu materiału, w przestu
diowaniu go i przedstawieniu wielu rzeczy z dość 
drobnymi szczegółami.

Władysław Borth.

Jeżeli chodzi o recenzje filmowe z ostatnich tygod
ni, to odsyłam uprzejmie czytelników do poprzednich: 
numerów „O dry“ , bo nie chcę się powtarzać, jak po
wtarzają się ograne film y na ekranach k in  katowickich 
(„Srebrna flota“ ,. „Zakochany złodziej“ ). O jedynym* 
rzekomym „odświeżeniu“  repertuaru filmowego w Ka
towicach powiem natychmiast. Otóż w jednym z na
szych kino-teatrów (nie powiem w którym, bo jestem' 
dyskretny) idą dwa film y: „Mściciele“  i  jeszcze- 
jedna historia lotnicza. Oba te, przed wojną już. 
średniej klasy^ film y, urwano w połowie po to, by* 
w sumie dać jeden kiepski seans. Uważamy, że lepiej 
byłoby dać montaż złożony z zakończenia jednego r 
drugiego filmu, albo spróbować zmontować co czwartą 
scenę i do tego dodać co siódmy polski napis. Było
by oryginalniej i  bardziej niespodziankowo. A  tale
— publiczność wychodzi z kina troch^nieprzytomna, 
ale nie całkiem.

Dowiadujemy się, że Greta Garbo? była żona sław
nego dyrygenta _ Leopolda Stokowskiego — wraca na 
ekran. Ostatni je j film  przed wojną nosił ty tu ł- 
„Dwulicowa kobieta“  (reżyseria Lubits‘a). Obecnie 
boska Greta kręci w Hollywood film , mający przed
stawić życie George Sand. Greta Garbo ma w tej 
chwili lat.... (znowu w porę przypomniałem sobie, że- 
jestem dyskretny...) — je j starsza o dwa Jata rywal
ka Marlena Dietrich liczy obecnie 43 lała, a Joan 
Crawford 44.

W najbliższych tygodniach odbędzie się w  Cannes 
festival' filmowy (3. z rzędu — o 2. pierwszych dono
siliśmy] już). W festivalu tym już zgłosiły swój udział
— ZSRR, Wielka Brytania, Argentyna, Kanada, Mek
syk, Polska (no, no!), Czechosłowacja i Szwecja.. 
Przyrzekły zaś udział — Belgia, Szwajcaria oraz Da
nia. Zwraca uwagę nieobecność Stanów Zjednoczonych
— tłumaczyć ją należy tym, że Ameryka Północna, 
nie zawarła jeszcze z Francją umowy filmowej. Na
tomiast produkcja amerykańska coraz bardziej intere
suje się możliwościami eksportu do wygłodniałych 
krajów Europy. Według relacji „M otion factures He
rald“ , trust wielkich producentów filmowych wystąpił 
do walki z ograniczeniami wolnego handlu w dzie
dzinie filmów. W każdym razie inicjatywa wywozu 
filmów amerykańskich do 12 krajów europejskich wy
chodzi od eksporterów a nie od klientów. Poczekamy 
na wyniki.

Anglicy zapowiadają przewrót w produkcji filmu 
kolorowego. Opierają swoje nadzieje na rewelacyjnym 
wynalazku, pozwalającym powlekać negatyw taśmy 
filmowej trzema warstwami kolorowej’ emulsji — rów
nocześnie. Ma to umożliwić produkcję każdego film u 
kolorowego w czasie o połowę krótszym niż dotych
czas.

W związku z filmem kolorowym zwracamy uwagę, 
na barwny dodatek filmowy, przedstawiający Święto 
Sportu w Moskwie. Kolory w tym film ie sowieckim 
są bardzo delikatne i dają pełną radość oczom. Nie 
można tego powiedzieć o dodatku sportowym polskim, 
k tó ry  idzie w tym samym kinie („Słońce“ ). Obraz w 
tym dodatku jest ciemny, źle wyświetlony, — montaż 
i jego koncepcja fatalna. Nawet entuzjaści sportu 
zawiedli' się na tym filmie. I  komu to potrzebne...
------ Alba.
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